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GAZETA LWOWSKA
Wychodzi codziennie o godzinie 3 po południu z wyjątkiem dni poświą- 

tecznych.
Numer pojedynczy kosztuje w miejscu i na prowineyi 40 hal.
Biura Redakeyi i Administraeyi ul. Podwale 3. — Ekspedyeya miejscowa i za­

miejscowa ul. Czarnieckiego 12. Pojedyncze numera do nabycia w trafikaeh i biu­
rach dzienników. — Listy należy frankować.

Reklamaeye otwarte wolne od opłaty.
Telefon Redakeyi Nr. 510. — Telefon Administraeyi 637.

Prenumerata miejscowa;

rocznie . . 
półrocznie . 
cwieróroeznie 
miesięcznie .

6 0 --  K 
30—  „ 
15—  „ 
5—  „

Prenumerata zamiejscowa:
r o c z n ie .............................. 72-— K
ę ó łro e zn ie ............................. 36—  „
cwiereroczni#........................ 1 8 — „
miesięcznie............................... 6—  „

„Przewodnik naukowy i literacki", dodatek miesięezny otrzymają cało- i 
półroczni abonenei „Gazety Lwowskiej11, Dezpłatnie, jednakże ci tylko, Którzy pre­
numerują od 1 stycznia do końca czerwca, ćwiereroezni i miesięczni za dopłatą: 
pierwsi 6 K, drudzy 2 K. „Przewodnik" prenumerowany osobno kosztuje 24 K,

Listy i przesyłki rękopisów należy przesyłać na ręce redaktora „Przewodnika11 
Adama Ereehowieekiego, pod adresem Lwów, ul. Wałowa Nr. 31 I, piętro (nad me- 
zaninem).

Ce n y  o g ł  
titowy 7 łamowy 

Nadesłane 
miary petitowej.

Ogłoszenia 
ezbowe po 40 hal.

Ogłoszenia 
pieczeniowych i t, 

Wszystkie 
Podwale 1. 3.

os z eń'(anonsów) kupieckich, osób prywatnych i t. p.: Wiersz pe-
lub jego miejsce 3o hal. tabelaryczny i liczbowy 40 hal.
po 1 kor., kronik t l -50 kor., za wiersz 4 łamowy lub jego miejsce

władz rządowych, autonomicznych po 30 hal., tabelaryczne i li- 
. za wiersz petitowy 4 łamowy lub jego miejsce, 
liczbowe, tabelaryczne : statutowe Towarzystw asekuracyjnych ubez- 
p. po 60 hal. za wiersz petitowy 4 łamowy lub jego miejsce, 

ogłoszenia przyjmuje Administraeya „Gazety Lwowskiej", Lwów,

CZĘŚĆ URZĘDOWA.

Rozporządzenie
Tymczasowego Komitetu Rządzącego z dnia 

28 grudnia 1918:

§ 1.
Uchyla się rozporządzenie cesarskie 

z dnia 9 czerwca 1915 1. 156 Dz. u. p. o 
odpowiedzialności za szkody wyrządzone dzia­
łaniem zdradzieckiem, popełnionem w czasie 
wojny.

§ 2 .(

Rozporządzenie niniejsze działa wstecz, 
o ile idzie o zarządzenia wydane na podsta­
wie uchylonego rozporządzenia cesarskiego.

§ 3.

Rozporządzenie niniejsze staje się obo­
wiązujące z dniem ogłoszenia.

Lwów, 23 grudnia 1918.

Za Tymczasowy Komitet Rządzący:
Inżyniec A rtur H a u s n e r  w. r. 

przewodniczący T. K. R.
Dr. Jtfenryk L ó w e n h e r z  w. r. 

referent wydziału sprawiedliwości.

Lwów, grudnia 1918 r.

Chrystus się rodzi!

Słyszycie wieść tę, najcudowniejszą, 
jaką słuch ludzki pochwycić kiedykolwiek 
zdołał i jeszcze cudowniejszą, bo nawet niebo 
we wszystkich swoich siedmiu kręgach ra­
duje się od niej? Gwiazdy wzmogły swą ja ­
sność i korowodem świetnym okrążyły, je­
dną, wybraną z swego grona, jak królowę: 
betlejemską; aniołowie nastroili złote struny 
luteniek, a śpiew ich przenika obszary — 
„radość wszelkiego stworzenia".

Chrystus się rodzi, a Chrystus to spra­
wiedliwość, a sprawiedliwość to ta rzecz naj­
większa i najświętsza, do której wznoszą się 
pragnienia i tęsknoty świata, jak kielichy 
kwietne ku słońcu. Bez tego słońca nic w 
kwiat rozwinąć się nie zdoła, aby uweselić 
oczy Stwórcy. A kwitnąć jest przeznaczeniem 
bytów ziemskich, gdj ż tylko z kwiatu rodzą 
się owoce, a przekleństwem bezowocność, za­
równo zawiniona, jak ta, którą potęgi złe, 
czarne szerzą dokoła, zawistnie stawiając ta­
my przejściu ponad przepaściami zgonu w 
przestwór nowego życia, dla nich zamknięty,

Światło dokoła żłobku Chrystusowego 
zapala tradycya. Jasność bijąc od nich; unosi 
się mistyczną łuną nad Bożym Synaczkiem. 
Tak już zatraciliśmy w sobie prostą, zdro­
wą wiarę ojców naszych, że nie umiemy po­

jąć wielkiej tajemnicy narodzenia się Zbawi­
ciela jako rzeczy dla zmysłów ludzkich do­
stępnej. Rozrzewnia nas ona podniosłym a 
serdecznym nastrojem ; budzi majaki wspo­
mnień, chwytających za serce; uśmiecha się 
krasą swą estetyczną.

A tymczasem ów rodzący się w Betlejem 
Jezus nie chciał i nie chce od nas być od­
dalony bezmiarem czasu i przestrzeni; On 
szedł, On idzie z nami przez życie. Ou to­
warzyszył nam na pobojowiskach i wśród 
krwi tam przelanej, także Jego krew popłynęła 
rubinową strugą. Pospołu z nami dręczony 
był ręką gwałtowników i zawisł na krzyżu, 
gdy nas ćwiertowano. A oto dzisiaj On zno­
wu się rodzi — On, sprawiedliwość wcielo­
na, przybywająca po to, by na zwaliskach 
strupieszałego świata postawić budowę nową, 
krzepką w spojeniu swych krokwi, wspaniałą 
w harmonijnym wymiarze.

Nie słyszycie, że to Chrystus się ro­
dzi? Nie widzicie nadciągającego rączo, jak 
jelonek nadciąga z gór Moab do źródia wód 
żywych ?

Ktokolwiek opierałby się widzeniu i 
słyszeniu rzeczy, które są, ty nim nie bądź, 
o, duszo polska. Biegnij za wołaniem : „Chry­
stus się rodzi!" bo stawiona jesteś w rzędzie 
tych, dla których On na świat zstępuje. Wi­
taj go z wiarą i otuchą, A uczyń tak, jak 
ci czynią, którzy gotują się na powitanie 
kogoś najdroższego. Uprzątnij śmiecie z pro­
gu twego, oczyść z win twe serce, a przy­

wdziawszy szaty godowe, z palmą w ręku 
oczekuj Go ufnie.

Be jeśli tak uczynisz, wzgardzona i za­
pomniana nie będziesz przezeń. Przyjdzie, a 
pojrzawszy, powie: „Miło mi tu , pod Twoją 
strzechą, bo wiem, iż na ten dom twój zasa­
dzili się wrogowie moi; wiem, że odrapali 
jego ściany, dóbytek unieśli, ciebie zasię 
jadem zatruli. A oto widzę, że zdrowie w 
tobie i ład wśród ścian twych. Przeto za­
siądę w świetlicy twojej Ja, Sprawiedli­
wość!"

Nie lękaj się o, Polsko, ani tych, 
którzy zapomnieć nie mogą, iż rzuciwszy cię 
w powrozy, trzymali je w ręku: ani zaśle­
pionych braci, co przez nich podburzeni, rzu­
cili się na ciebie, zamiast po dobremu za­
siąść w zgodnym zespołku. Nikogo się nie 
bój prócz siebie sam ej; prócz szaleństw złe­
go, co uwieść cię pragną, prócz poswarków 
z samą sobą, które są jako śmiecie na pro­
gu Twej chaty. Wymieć je, Polsko, wymieć 
czemprędzej, iżbyś godna była do swej ko­
mnaty wprowadzić Tego, który dziś rodzi się, 
aby nad światem panowała sprawiedliwość.

LEON PININSKI.

ADAM KRECHOWIECKI
JAKO DŁUGOLETNI REDAKTOR 
„ G A Z E T Y  L W O W S K I  E J “ .

(Dokończenie).

Mniej wdzięcznem zadaniem dla na­
czelnego Redaktora była strona polityczna 
dziennika. Przedewszystkiem już z tego po­
wodu, że Gazeta Lwowska metyiko nie była 
organem nie awisłym, lecz miała wprost cha­
rakter pitm a krajowego, urzędowego. Wpra­
wdzie od czasu kierownictwa Krechowieckie- 
go Namiestnikami Gal.cyi byli, z wyiątkiem 
ostatnich lat wojennych, wyłącznie Polacy, 
a każdy z nieb, choć mógł mieć pewne błę­
dy, starał się szczerze być dobrym obywate­
lem kraju. Nawet jeden z ostatnich Namie­
stników ’ wziętych ze stanu wojskowego, bar. 
Diller b j l  tak gorącą przejęty dla kraju i na­
szego narodu sympatyą, ja*gdyby był sy­
nem tej ziemi.

Nie trzeba wszakże zapominać, iż poli­
tyką krajową i jej organem, Gazetą urzędo­
wą, nie m -gli Namiestnicy dysponować we­
dług własndgo swobodnego uznania. W o r­
ganizmie administraeyi państwowej podlegali 
oni zupełnie centralnym władzom wieaeń- 
skim i od nich sami byli zależni. Osobistym 
wpływem, znaczeniem i powagą mógł nie je ­
den Namiestnik przy należytem poparciu ze 
strony kraju wywalczyć sobie w Wiedniu 
pewną siłę samoistną, znaczną, wyrastającą 
o wiele nawet ponad urzędowe jego stano­

wisko i mógł ją wyzyskać na korzyść kiaju, 
zwalczając nieraz skutecznie niechętne a czę­
sto wrogie usposobienie centralnego rządu 
Lecz wpływ ten był raczej osobistym, wysu­
wać go wyraźm e na plan pierwszy w orga­
nie urzędowym lub innych publicznych obja­
wach było nie tylko rysysownem, lecz wprost 
zgubnem.

Z doniosłych walk jakie niekiedy sta­
czali N aim esnicy GUiiyi w interesie kraju 
ze swymi szefami w Wiedniu, łamy Gazety 
Lwowskiej nie z-wterają prawie ani śladu 
Gazeta nieraz mus ała być bardńej „rządo­
wą" i „urzędową" aniżeli n in  był sam Na­
miestnik. Dodać do tego należy, że w wie­
deńskim rządzie centralnym wiał aż nadto 
często wiatr dla nas nader nieprzychylny. 
Zwalczać go organ urzędowy nie mógł po­
pierać nie pozwał-ło poczucie obywatelskie. 
Trzeba było pisać o czem innem, a i to nie­
raz wywoływało niezadowolenie w stolicy 
monarchii.

Z pomiędzy szefów ministerstw austrya- 
ckich, z którymi osobiście zetknąć się mia­
łem sposobność w czas;e mego, obecnie już 
poważnie długoletniego zajmowania się spra­
wami politycznemi, jedynie Taaffa i Thun 
byli krajowi naszemu i Polakom szczerze ży­
czliwi i przychylności tej nieraz d li nam 
dowody. Rs. Alfred Windischgratz sprzyjał 
nam niezawodnie także, lecz mąż ton, na 
wskróś szlachetny, niej będąc naturą autokra­
tyczną i nie zatrzymawszy ani ministerstwa 
spraw wewnętrznych ani innego resortu był 
raczej dekoracją własnego gabinetu, aniżeli 
jego kierownikiem. Natomiast inni, znani mi 
bliżej szefowie rządu lub ministrowie spraw 
wewnętrznych hyli nam niechętni, niektó­
rzy nawet wręcz wrogo usposobieni i często 
staiali się nam z przebiegłością a nawet nie­
kiedy z perfidyą do(kliwie szkodzić. Ciernistą 
więc to nieraz było drogą tym wpływom

zgubnym opór stawiać, chociażby to był tyl­
ko opór bierny.

Zamiłowanie a nawet pasya do polityki 
jest w naszem społeczeństwie właściwością 
częstą, choć niezawsze odpowiada jej po­
trzebne do tego uzdolnienie. W tern powód 
po części tak częstych u nas waśni i sporów 
partyinych. Krechowiecki tej pasyi me po­
siadał wcale. Upodobania w życiu polityemern 
nie miał i ta strona jego zajęcia była rau 
raczej ciężarem. Jako mąż bystrego umysł;: 
i z wysokiem wykształceniem miał pogląd 
jasny i zdrowy na wi-lkie problemat* nasze­
go życia politycznego i narodowego, lecz 
zwykł je był obejmować raczej w pewnym 
rozleglejszym niejako widnokręgu. Codzienne 
drobne praktyki polityczne, nie orce jego 
zawodowi były mu czemś niesympatycznem 
i nużyły go. A już wręcz wstrętną jego szcze­
rej, rycerskiej naturze była wszelka pod 
stępna gra zakulisowa, wszelka tajemna po 
lityczna intryga,

Jeżeli jednak nie miał Kreehowiecki 
właściwej wielu politykom przebiegłości, to 
w o tyle wyższym stopniu posiadał dar in­
ny, który, co do mnie, cenię i ceniłem- w 
czas e gdy byłem jego szefem, nierównie 
wyżej t. j. d .r  politycznego aktu i uczci­
wości, Instynktownie niej ‘.ko umiał zawsze 
odczuć nastrój i uczucia panujące w społe­
czeństwie naszem i nawet w najtrudniejszych 
chwilach, kiedy polityka właćU centralnych 
była z niemi w sprzeczności, umiał je usza­
nować i zastosować się do nich. A zd ła j to 
zwykle zrobić z takim taktem, że do wyra­
źnego rozłamu, mogącego dla kraju szkodli­
we spowodować konsekweneye przecież nie 
przychodziło.

Sytuacya tego rodzaju, iż prądy i uczu­
cia panujące w kraju spotykały się w Wie­
dniu z niechęcią a nawet z usposobieniem 
wrogiem, nie była wcale rzeczą rzadką, Jako

jeden tego rodzaju przykład zacytuję z cza­
sów mego Namiestnikowstwa sprawę prze­
śladowań we Wrześui dokonanych przez rząd 
pruski, które tak głośne wywołały w całej 
Polsce oburzenie i potężnem echem odbiły 
się w namiętnej dyskusyi w Sejmie krajo­
wym. Na natarczywe żądanie ambasadora 
niemieckiego w Wiedniu domagano się wów­
czas wzięca „w obronę" rządu „sprzymie­
rzonego-, bądź to przez usta Namiestnika, 
bądź na łamach urzędowego organu Żądaniu 
temu nie stało się zadość a kryzys z upływem 
czasu przecież minęła.

W tym i w innych podobnych wypad­
kach chwilow go ostrego konfliktu z W ie­
dniem umiał Kreehowiecki ominąć niebez­
pieczeństwo zupełnego rozłamu przez chwi­
lowe zwrócenie po lityccych  publikaeyj Ga­
zety ku tematom dalekim i małe aktual­
nym. Pamiętam, iż nieraz w naszych czę­
stych pogadankach politycznych miałem 
sposobność wyrazić mu żywe uznanie, iż 
w momentach drastycznych wobec drazli- 
wośei sfer rządowych centralnych wła­
śnie jak najmniej aktualny artykuł wstępny 
Gazety Lwowskiej n. p. o stosunkach poli­
tycznych w Portugalii lub o nacyonalisty- 
cznych prądach Arabów w Egipcie był dla 
Gazety urzędowej właśnie najstosowniejszym, 
niewinnym tematem odwracającym chwilowo 
uwagę od konfliktu między rządem central­
nym a usposobieniem w kraiu.

W innym jeszcze względzie Krecho­
wiecki, mojem zdaniem, niezmiernie trafnie 
pojmował zadacie polityczne przypadające 
Gazecie urzędowej w udziale. Był on sta­
nowczo tego zdania, że zasadniczym błędem 
byłoby wszelkie mentorowanie publiczności, 
wszelkie natarczywe popieranie polityki rzą 
du centralnego lub choćby krajowego, ro­
bienie- mi reklamy i głośne ganienie opozy- 
cyi lub polemizowanie z nią. Słusznie sądził,



Do Nadolnego Dowództwa i Żołnierzy
Wojsk Polskich

w G a l i c y i  w s c h o d n i e j !

W dniu wigilijnym Bożego Narodzenia, 
które w Polsce szczególniejszem jest otoczo­
ne pielyzmem, myśli i uczucia całego narodu, 
osobliwie zaś kresowej stolicy kraju, kierują 
się przedewszystkiem ku naszej bohaterskiej 
Armii, jej naczelnemu tutaj Dowództwu i jej 
chwałą okrytym żołnierzom.

Imieniem tedy całej ludności niesiemy 
Wam z gurącem pozdrowieniem wyrazy czci 
i wdzięczności a dzieląc się w duchu Chle­
bem Bożym życzymy z głębi serca, aby tru ­
dy i oliary Wasze uwieńczone zostały jak 
najrychlejszym skutkiem, przynosząc wyzwo­
lonej i zjednoczonej Ojczyźnie naszej hono­
rowy pokój i trwałe pojednanie.

Dzisiejszy dzień wigilijny mógł był 
stać się naprawdę świętem braterskiego po­
jednania z narodem ukraińskim, gdyby jego 
przywódcy w chwili rozpadania się Austryi 
zwrócili się do nas z hasłem zgody i poko­
jowego współżycia, wolnych z wolnymi, ró­
wnych z równymi. Zamiast tego dali się u- 
żyó przewrotnym wrogom Słowiańsjzcyzny, 
jako narzędzie skrytego zamachu dla pozba­
wienia nas wolności i równości, oderwania 
nas od wspólnej Ojczyzny.

Od tysiąca lat zamieszkują Polacy tę 
kresową ziemię jako ludność rodzima, a przod­
kowie nasi przed pięciuset z górą laty uwol­
nili ją  z pod mongolskiego jarzma.

Odtąd nieprzerwanie złączoną była z Pań­
stwem i narodem polskim. Nigdy zaś w tym 
czasie nie tworzyła odrębnego państwa, lecz 
trwając w łączności z, nami nawet w rozbio­
rowym okresie dziejów naszych, spełniała 
wielką misyę historyczną p r z e d m u r z a ,  
które broni zachodnio - europejskie narody 
z ich twórczą kulturą, dźwigając człowieka 
ku górze, od zalewu barbarzyństwa wscho­
dnich ludów z ich bezładem, despotyzmem i 
niemocą w dążeniu do postępu.

Tę misyę i dzisiaj mamy do spełnie­
nia. Bozkiełznana na wschodzie anarchia bol­
szewicka, szerząea pożogę, mordy i rabunki, 
nienawiścią niszcząca wszelkie prawa i kul­
turę, wdziera się coraz gwałtowniej do na­
szego kraju, korzystając z zamętu, wywoła­
nego przez nieszczęsnych przywódców ukraiń­
skich. Życiu, czci i mieniu obywateli naszych 
żagraża największe niebezpieczeństwo. Mimo 
tego jesteśmy spokojni widząc Was^ą, polscy 
Żołnierze i Dowódców Waszych dzielność, 
uwieńczoną zwycięstwami nad przeważającym 
wrogiem. Jesteśmy spokojni, albowiem ufamy 
Waszej czujności, która nie pozwoli na od­
cięcie dowozu żywności, ufamy Waszej woj­
skowej karności, o którą się rozbiją wszel­
kie próby wnoszenia samowoli i lekceważe­
nia obowiązku, ufamy Waszej odwadze i dba­
łości o honor Żołnierza polskiego, jako obroń­
cy słabszych, stróża dobra publicznego. Li­
cząc na współdziałanie Wasze w utrzymaniu 
porządku i bezpieczeństwa osób i mienia 
obywateli, w tępieniu jednostek, podszywa­

jących się pod Wasz zaszczytny mundur dla j 
osłony swoich zbrodniczych gwałtów i pod- j 
stępów, zdecydowanym jest Tymczasowy Ko-1 
miiet Rządzący razem z Wami wytrwać nie­
złomnie w wysiłkach dla doprowadzenia do 
końca trudnego lecz wielkiego zadania, jakie 
nam przypadło w udziale.

Rozstrzygnięcie już się zbliża, świt nie­
daleki! Czuwajmy!

Niech żyją kresowi Żołnierze polscy, 
Rozmaożyciele Ojczyzny, Obrońcy prawa i 
sprawiedliwości!

Lwów, daia 24 grudnia 191.8.
Tymczasowy Komitet Rządzący. 

P r e z y d y u m :
Dr, Adam, dr. Dubanowics, im . A. Hausner, 

dr. Stestoicics,

Z Tymcz. Komitetu Rządzącego.
  _ /

(Komunikat).

Statut Komisyi Rządzącej otrzymał za­
twierdzenie Rządu warszawskiego. Ukonsty­
tuowanie się Komisyi, która obejmie rządy 
nad całą Galicyą, polską częścią Slązka, Spi­
żem i górną Orawą, odbędzie się prawdopo­
dobnie w najbliższym tygodniu. Komisarza 
rządowego zamianuje Naczelnik Państwa na 
propozycję Komisyi Rządzącej.

*

Przewodnictwo T. K. R. obejmie z dniem 
jutrzejszym na najbliższy tydzień dr. .Ernest 
A d a m .

*
Referent administracyjny hr. Skarbek 

wyjechał onegdaj wieczorem do Krakowa 
celem wzięcia udziału w posiedzeniu pełnej 
Komisyi Likwidacyjnej. Hr. Skarbek wróci 
prawdopodobnie jeszcze dziś do Lwowa.

*
Na wczorajszem posiedzeniu T. K. R. 

u c h w a l o n o  p r o j e k t  u s t a w y  m o r a -  
t o r y j n e j  przedłużający ważność dotych­
czasowej ustawy z kilku nieznacznemi zmia­
nami na przeciąg dalszych 6 miesięcy.

*
Na usunięcie gruzów i rozebranie wzglę­

dnie podstemplowanie murów, grożących za­
waleniem się w spalonych domach przv placu 
Krakowskim uchwalono kredyt 80.000 kor.

Referent wydziału skarbowego dr. Adam 
zawiadomił, że kwota potrzebna na pokrycie 
dodatków drożyźnianych dla nauczycielstwa 
lwowskiego, została już w całości wyasygno­
wana prezydyum miasta, wobec szego wy­
płata tego dodatku, którego nauczycielstwo 
lwowskie jedyne w całym kraju do tej pory 
jeszcze nie otrzymało, nastąpi w najbliższym 
czasie.

Komunikat sztabu
Naczelnego Dowodź. Wojsk Polskich
na Galicyę Wschodnią gen. dywizyi 

Rozwadowskiego.
ż  dnia 23 grudnia 1918.

W e w s z y s t k i c h  g r u p a c h  przemi­
nął dzień bez szczególnych wydarzeń.

DZISIEJSI
Tomasz G. Masaryk.

(jp.) Pierwszy prezydent republiki cze­
skiej jest osobą o wysokiej wartości morał 
nej, jest nieugiętym wielbicielem prawdy 
i cała jego działalność szła po drodze ide­
ałów, prawdy i kultury ludzkości.

Imię Masaryka odbiło się o uszy szer­
szych warstw społeczeństwa czeskiego, a za­
razem stało się sławnem zagranicą po raz 
pierwszy w chwili, gdy w zeszłem stuleciu 
wypłynęła na porządek dzienny słynna sprawa 
„Królodworskiego rękopisu". Będąc prieko- 
nanym na podstawie własnych badań o fal- 
szywości tego rzekomego zabytku starej litera­
tury czeskiej, wystąpił Masaryk z całą ener­
gią bojowca wiedzy i prawdy przeciw pły­
tkiemu patryotyzmewi, który na niekorzyść 
nauki chciał bronić cząstki dumy narodowej. 
Po zaciekłej walce literackiej zwyciężył Ma­
saryk i jego stronnicy.

Od tego czasu wszędzie i zawsze, czy 
to będzie sprawa mordu rytualnego, czy kwe- 
stya Akademii sztuk pignych w Pradze, bę­
dzie Masaryk bronił prawdy i będzie twardo 
stał przy swojem przekonaniu, otrzymując 
za to więcej obelg i zniewag, więcej zbiera­
jąc nienawiści, mz czci i miłości,

Do działalności poli'ycznej przystępuje 
Masaryk, jako wolnomyślny demokrata i ani 
razu nie sprzeciwia się swoim zasadom. Ta 
ścisła konsekwencya jest najwybitniejszym 
rysem jego charateru. We wszystkich tych 
licznych dziedzinach, w których przejawił 
swą działalność, w literaturze, nauce, poli­
tyce, spotykamy tę samą postawę nieza­
chwianą, pełną godności i konsekwencyi. 
Zawsze przyświeca mu z oddali jeden cel, 
którego, jak promienia — przewodnika nie tra ­
ci z oczu — zwycięstwo prawdy i sprawiedli­
wości. W imię tych zasad występuje Masaryk 
w kwestyi południowej Słowiańszczyzny w 
parlamencie austryackim, piętnując austrya- 
cką, a specyalnie węgierską politykę wobec 
Serbów i Kroatów, jako pełną gwałtów i nad- 
użvć, wynosząc sprawę uciśnionych narodów 
przed forum Europy. To zrodziło formalny 
kult Masaryka, zwłaszcza w Serbii, gdzie 
uważano go za 8postcła Jugosławii.

W wielkiem zwątpieniu i zupełnem od- 
osobieniu spędza znakomity polityk w P ra­
dze pierwsze miesiące wojny światowej Wy­
prowadza go z tej apatyi widok Czech, tyra-
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Seorges Ohnet.

XII.
(Dokończenie).

Chcąc koniecznie dojść prawdy, mar­
grabia zaczął po chwili prowadzić dalej ba­
danie :

— Zdąje mi się jednak — rzekł, spo­
glądając bystro na hrabinę, że Armand po­
wrócił do zupełnego spokoju. Cieszy mnie 
to ogromnie...

Twarz hrabiny przybrała nagle wyraz 
bolesny. Nie odpowiedziała nic i pochyliła 
głowę w zamyśleniu. Ta zmiana była tak 
nagła i widoczna, że margrabia nie mógł 
wątpić, iż poprzedni spokój był udany. Ale 
w jasim celu to udawanie nawet przed nim, 
któremu okazywała dotychczas zupełną u- 
fssość? Musiał być w tern jakiś cel tajemni­
czy, który koniecznie odkryć należało.

- — Tobie, kochana MiDO, — ciągnął 
więc dalej, — nie będę prawił komplemen­
tów: znam siłę twege charakteru, ale prze­
cież twoje teraźniejsze ożywienie i dobry 
humor wprawiają mnie w podziw.

Pani de Fontenay usiłowała już odzy­
skać panowanie nad sobą i uśmiechając się 
odparła:

— Cóż pan chce, kochany margrabm ? 
Starzejąc się, staję się filozofką. Myślałam 
nad sobą bardzo wiele tymi czasy, a rezul­
tatem tego była rezygnacya wyrozumowana, 
więc trwała. Mąż mój, młodszy odtmnie, 
ocnłódł nieco w swem dawnem dla mnie

nizowanych przez rząd austryacki, który po­
rywał tysiące obywateli do więzień lub wiódł 
na stracenie, Widząc jednakże, jak rozgory­
czenie narodu przybiera niegodne w jego 
oczach formy i gotowe wybuchnąć pogro­
mienie żydów i Niemców, za pierwsżem zbli­
żeniem się wojsk rossyjskieh, poznaje, że w 
takiej atmosferze pracować mu będzie tru ­
dno i wyjeżdża do Szwajcaryi. Tu rozwija 
całą sobie właściwą enrrgię. Powódź arty­
kułów. drobnych pism, broszur ulotnych za­
lewa prasę koalicyjną. Prowadzi namiętną 
propagandę przez odczyty, z którymi objeżdża 
obie półkule. Nakoniec udaje mu się zyskać 
najdalej idące zainteresowanie się e u t e n t e 
sprawą swego kraju.

Przez wytknięcie ideowego programu 
polityki czeskiej nadał Masaryk jednolitość 
całemu jej biegowi, a przez to .wprowadził 
też wogóle ten ferment, który decydująco 
zaważył ua losach feudalnegu władztwa Au- ' 
stryi i doprowadził je ostatecznie do upadku. 
Pracą swoją Masaryk odbudował niepodle­
głość Czech, teraz stara się ją  utrzymać i 
pogłębić. Ale czyni to w imię szerokich ha­
seł uemokratycznych, Państwa, powstałe na 
gruzach dawnej iu s try i, nie mają powodów 
obawiać się Masaryka. Dopóki on pozostaje 
na stanowisku prezydenta, należy ufać, że 
współżycie sąsiednich ludów z republiką cze­
ską nie będzie zakłócone. Znając Masaryka, 
można mieć pewność, źe w razie objawienia 
się w Czechach przeciwnego jego ideałom 
politycznym prądu, raczej złoży swój wysoki 
urząd, niż sprzeniewierzy się swoim zasadom.

Orędzie prez. Masaryka.
Z Pragi donosi Czeskie B. prasowe: 

Na przyjęciu Zgromadzenia narodowego w 
praskim Zamku 23 b. m. prezydent M a s a ­
r y k  wygłosił orędzie. Przerywano je wielo­
krotnie gromkimi oklaskami, Podniósł naj­
pierw, że zadaniem wojny było obalenie da­
wnego porządku rzeczy w Europie i że woj­
na dała w rezultacie zwycięstwo demokracji. 
Następnie przedstawił swoją działalność za­
granicą, mówił o powstaniu Legionów cze­
skich, a potem przechodząc do spraw bieżą­
cych, powiedział: Nasze najbliższe zadania 
mogę naszkicować tylko pobieżnie w ogól­
nych ramach.

Z sąsiadami i z bliskimi narodami 
chcemy nawiązać najserdeczniejsze stosunki. 
Sąsiedztwo i podobieństwo dziejów wskazuje 
nam drogę do politycznej przyjaźni z Polską. 
Niejednokrotnie konferowałem w tej sprawie 
z przodującymi mężami polskimi. Zastana­
wialiśmy się nawet nad sojuszem i doszliśmy 
do wniosku, że w najbliższej przyszłości ka­
żdy naród będzie miał dość pracy nad kon­
solidacją własnego państwa, że więc nie na­
leży na razie komplikować tego zadania. 
Starać się jednak będziemy dojść do zjedno­
czenia gospodarczego i wojskowego, natural­
nie na zasadzie wyłącznie obronnej. Konfe-

uczuciu. Byłabym szaloną, gdybym teraz 
żądała od niego namiętnych porywów, nie 
zadowalając się przyjaźnią. Poszłam więc za 
jego przykładem, zmodyfikowałam także mo­
je uczucia, chociaż nie bez walki. Ale oto 
widzi pan skutki. Zamiast dręczyć go za­
zdrością, pozostawiam mu zupełna swobodę, 
staram się o rovrywki dla niego, a on jest 
mi za to wdzięczny, ja  zaś doznaję p.aw- 
dziwego zadowolenia. 1 cóż pan o tern 
sądzi ?

— Podziwiałbym, gdybym wierzył w 
szczerość takiego układu.

— Dlaczegóż by t(f nie miało być 
szczerem ?

— Przyouśćmy nawet, — lecz czy bę­
dzie trwałem ?

— A czyż my zaręczyć możemy, jak 
długo sami trwać będziemy?

— Ha, wt°dy wszystko się skończy 
i sytuacya będzie taka, jaka istnieć będzie 
mogła.

— N ie ! zawołała hrabina — musi być 
taka, jaka być powinua. Ja  myślę ciągle nad 
tem, co będzie, gdy mnie nie sunie... Do­
póki żyję, uczynię wszystko, aby Armand 
miał życie łatwe i spokojne. Ale po mojej 
śmierci ?...

— Och, moja droga, masz jeszcze co 
najmniej dwadzieścia lat do życia...

Nie zważając na przerwę, hrabina mó­
wiła dale j:

— Ale po mojej śmierci, • kto mnie 
przy nim zastąpi? On nie znosi samotnego 
życia. Ja  go może nieco rozpieściłam, popsu­
łam. Więc co będzie po mnie ?...

Uchwyciła rękę margrabiego w swe 
dłonie i c anąc ją mocno, dodała:

— Cierpienia moralne zużywają siły 
życia. Ja cierpiałam bardzo moralnie, a od 
kilku miesięcy cierpię fizycznie, cierpię bar-

że tego rodzaju postępowanie ujmowałoby 
samemu dziennikowi goduości i powagi i ra­
czej szkodziło niż pomagało rządowi, bo mia­
łoby na szpaltach organu. urzędowego cha­
rakter śm esznego a uawet pogardy godnego 
samochwalstwa. Pomoc, którą poważny organ 
rządowy może i powinien dawać państwu i 
jego organom, powinna polegać raczej na 
usuwaniu mylnych a często tendencyjnie 
przekręconych informacyj, na oświetlaniu 
faktów, niekiedy w kłami) wem przez prze­
ciwników przedstawianych świetle, żadaą 
wszakże miarą na zaehwaianiu i reklamowa­
niu tych, od Których się jest zawisłym. Te­
go rodzaju umiarkowana i dyskretna pomoc 
więcej waży niż „kruszenie kopii" za rzą­
dem, oczywiście jednak tylko wtedy, jeżeli 
organ zresztą poważnym tonem i uczciwemi 
tendencjami umie sobie we wszelkich innych 
sprawach zjednać pewne uznanie i powagę.

Zasługi Krechowieckiego jako szefa Re­
dakcji Gazety były w dziale literackim świe­
tne i bijąc© w oczy; w mniej wdzięcznym 
natomiast dziale politycznym usuwały się one 
z pod ocenienia ogółu, lecz były i tu nie­
pospolite a o tyle cenniejsze jeszcze, iż wy­
silenia te często % zaparciem się i przykro­
ściami połączone, nie mogły liczyć na głośny 
poklask.

Kierownictwo Redakcji składa Kiecho- 
wie ki w chwili, kiedy w charakterze orga­
nu tego zaszła zasadnicza, ogromna zmiana. 
Monarchia austryaeka i palicya jako kraj jej 
kor nny przestały istnieć, Gazeta zaś Lwow­
ska jest obecnie organem Krajowego Rządu 
niezawisłego Państwa Polskiego. Orzeł biały 
umieszczony na pierwszej stronie tytułowej 
est tej olbrzymiej zmiany symbolicznym wy- 
jazem. Jakże gorąco pragnął Kreebowiecki 
rożyć tej chwili, jak żywo biło mu serce 
dawniej już na samą myśl, że te marzenia

kiedyś się ziścić mogą! Niestety jednak, jak 
Każdy gorący patryota, czuje on w tej ra­
dości niezawodnie silną domieszkę goryczy. 
Straty i rany nasze są olbrzymie, ciosy bi­
jące na nas z zewnątrz jeszcze nie ustały a 
losy naszych drogich kresów niepewne na­
pawają nas wielką obawą. Lecz, co najwię­
cej boli, to rozterka wewnętrzna, spory par­
tyjne, brak konsolidacji a najbardziej gor­
szący w tym względzie przykład daje wła­
śnie stolica tworzącego się państwa, serce 
Polski, tak droga nam wszystkim Warszawa.

Wielki tryumf, który odnoszą w wojnie 
światowej mocarstwa zachodnie, napawa nas 
radością. Sympaiye naszego narodu były za 
wsze po ich stronie. Lecz nie zapominajmy, 
ża tryumf ten jest przedewszystkiem wyni­
kiem narodowej solidarności i zgody. W An­
glii dwaj najzaciętsi przeciwnicy polityczni 
z czasów przedwojennych, Baulfour i Lloyd 
George w zupełnej zgodzie i harmonii kie­
rują losami państwa, podobnie ma się rzecz 
we F rancji, nie mówiąc już o Stanach Zje­
dnoczonych, idących Karnie za skinieniem 
wielkiego swego szefa, Wilsona. Czyżby pol­
skie społeczeństwo nie umiało w najdonio­
ślejszej historycznej chwili swego polity­
cznego odrodzenia zdobyć się na podobną 
moralną siłę ? Czyżby bolesne doświadczenie 
slukilkodziesięcioletniej niewoli nie wyleczyło 
uhs jeszcze z błędów, które dawniej dopro- 
prowadiiły nas do politycznego upadku? 
Pragnęliśmy wszyscy niepodległości i zje­
dnoczenia, obyśmy dali dowód w przyszłości, 
że na nie istotnie zasługujemy i źe chwilo­
wy szał niezgody i partyjności był chorobą, 
co szybko i bezpowrotnie minie.
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rowaliśmy też w sprawie polskiej na Ślązku. 
Potrafimy się co do tego łatwo porozumieć. 
W porównaniu z innemi wielkiemi zagadnie­
niami jest to bardzo drobne zadanie. W na­
szym wspólnym interesie leży, aby każdy 
z nas stał się jak najsilniejszy. Naturalnie, 
sposób, w 'aki niektórzy Polacy usiłują uzy­
skać nasze obszary, nsleży nazweć niedo­
puszczalnym. (Potakiwania). Najpierw musi­
my zjednoczyć obszar naszego własnego pań­
stwa, a potem dopiero przystąpić do dobro­
wolnego sprostowania granic.

Spodziewam się, że Polska oświadczy 
swą zgodę na to stanowisko, ile że jej przy­
kład mógłby doprowadzić do podobnych nie­
bezpiecznych prób przeciw samemu Państwu 
polskiemu. Gdy Polacy będą już mirli swe 
państwo, oba państwa będą z sobą rokowały.

Z RumuDią działaliśm y w spólnie g łó ­
w nie w B ossy i.

Rusini węgierscy proponują nrm za 
pośrednictwem swych przedstawicieli w Ame­
ryce, że chcą się stać autonomiczną częścią 
składową naszego państwa. Podobną propo­
zycję, uczynili, nam t. aw. Rusini Karpaccy. 
Naturalnie, nie mamy prawa rozstrzygać o 
tem definitywnie, ale przyrzekliśmy, że bę­
dziemy skłonni zgodzić się na połączenie. 
Według otrzymanych wiadomości nie ulega 
wątpliwoś ń, że naród ruski zaaprobuje tę 
propozycję.

Dalej Masaryk mówił o stosunku do 
poł. Słowian i rzekł, że są one jak najser­
deczniejsze. Skutkiem wspblnyeh walk Cze- 
chosłowacy, Rumuni i poł. Słowianie nie 
mają wcale powodu do sporów U-rytoryal- 
nych. Jeżeli wyrównają się nieporozumienia 
między pół. Słowianemi a Włochami, a jest 
nadzieja po temu, wówczas pangeimanizm w 
Europie środkowej będue zastąpiony przez 
wzajemne zbliżenie się państw od Bał- 
tykń do Adryatyku, a dalej przez Szwajcaryę 
do Prancyi., To byłby silny wał przeciw 
Nmmcom, dopóki nie zrzekną się oni swego 
naporu zdobywczego na wschód. Zarazem 
byłaby to osłona dla Rossyi, .która w ten 
sposób byłaby oddzielona od Niemiec. Silna 
zaś federacyjna Rossya potrzebna jest w ca­
łej Europie. Rossya przechodzi teraz ciężkie 
czasy, a Masaryk wątpi, czy będzie można 
dopomódz Rossyanom bez udziału koalicji.

- I) zakarpackicii sąsiadów.
Korespondent, jednego z pism wiedeń­

skich z rozmowy z wybitnym politykiem, 
z rzędu obecnie kierujących nawą państwową 
na Węgrzech, w nosi, że położenie Węgier 
obecnie jest beznadziejne. Hr. Karolylribole- 
wa podołano, iż zaraz po wybuchu republiki 
nie kazał obwołać siebie prezydentem.

Na kierującem miejscu poczyna ugrun­
towywać się przekonanie, iż rząd nie długo

będzie mógł ster spraw państwowych utrzy­
mać w ręku. Koniec końcem będzie się mu­
siało utworzyć gabinet czysto socjalistyczny, 
a na czele państwa stanie hr. Karolyi jako 
prezydent.

Po ewentualnem swem zamianowania 
uda się on natychmiast do Paryża, by tam 
zająć stanowisko przeciw nieprzyjaciołom 
Węgier.

Na plany hr. Karolyi’ego rzuca zajmu­
jące światło interriew  z nim ogłoszony obec­
nie w pismach włoskich.

„Nie jestem, mówił, hr. Karolyi, Wę­
grem dawnego pokroju. Przeszłość już nie 
wróci. Stoję dziś na czele ludu, któremu po­
mogłaby tylko klęska Węgier(I). Uchodziłem 
dawniej za wroga Ojczyzny, a kierownicy 
poprzedniego rządu niejednokrotnie grozili 
mi śmit rcią, zażarcie zwalczając mą politykę. 
Śmiertelne oburzenie wywołała była rozmo­
wa moja z szefem rządu włoskiego, gdy Wło­
chy były jeszcze neutralne. Rozumiałem 
bowiem już wówczas, iż będzie musiało 
przyjść do wojny pomiędzy Austro-Węgrami 
a królestwem włoskiem.

Znałem Sunninę osobiście i w jednym 
z listów ofiarowałem mu sojusz z Węgrami 
przeciwko systemowi austro-węgierskiemu. 
Taki sojusz byłby odrazu powalił Niemcy.

Ale Sonnino kazał mi odpowiedzieć, 
że rokowania w tej mierze podjęte mogłyby 
być jedynie w razie, gdybym obaliwszy Ti- 
szę, stanął tam na czele rządu. W każdym 
razie zaproponował, by włosko-węgierskie 
porozumienie objęło również kwestyę rumuń­
ską. Ze swej strony domagałem się dLa W ę­
gier przystępu do Adryatyku. Ośtatecsnie ro­
kowania" nie doprowadziły do żadnego wy­
niku.

Sonnino miał racyę. Nic wtedy n ’e 
brłbym wskórał. Wystąp łem przeciw Au- 
stryi, jakoteż wojnie, ale t; 1»o piętnastu po­
słów oświadczyło się za m ną“.

Qualis mutotio: dz ś hr. Karolyi ma
za sobą większość Węgier, kieruje ich losa­
mi i na grozach króleswa św, Szczepana 
kładzie podwaliny pod gmach Republiki so- 
cyalistyeznej!

I pobytu M
w  P a r y ż u .

Król Wiktor Emanuel przybył do Paryża 
dnia 19 b. m. po południu w towarzystwie 
syna, księcia Piemontu, prezydenta ministrów 
Orlanda, m inistra spraw zagranicznych Son- 
niny. Na dworcu powitali go prezydent Re­
publiki Poincare i prezes gabinetu Clemen­
ceau. Na drodze do ministerstwa spraw za­
granicznych, w którym król miał zamieszkać,

wojsko tworzyło szpaler. Niezmierne tłumy 
ludności, zebrane na ulicach, urządziły kró­
lowi gorącą owacyę. Miasto kraśniało flagami
0 barwach włoskich.

O godzinie 6 wieczorem król złożył 
wizytę prezydentowi Wilsonowi, później zaś 
udał się ze syDem do Poincaiego i spędził 
na rozmowie z nim przeszło pół godziny. 

Wieczorem Poincare dał na cześć króla
1 następcy tronu obiad, do którego zasiedli 
między innymi prezydenci senatu i Izby, 
członkowie korpusu dyplomatycznego, człon­
kowie gabinetu i marszałek Joffre.

W czasie obiadu Poincaró wzniósł toast 
na cześć i pomyślność królewskiego swego 
gościa,

W mowie swej przypomniał poprzednie 
odwiedziny królewskie. Były to zupełnie inne 
czasy. Jeszcze nie miało się pewności, że 
oręż włoski odniesie zwycięstwo. Jeszcze 
Tryest był w niewoli, a Udine nie była 
nawet zagrożona wojskiem nieprzyjaciela. — 
Dziś na wybrzeżach dalekich lądują zwycię­
skie wojska włoskie, a Tryest powrócił wre­
szcie ua łono macierzy.

Prezydent powitał następnie króla Wi­
ktora Emanuela jako oswobodzicieia Włoch. 
Wolność powionęła nad Europą. Pięść ludów 
skruszyła nienawistną obrożę. Już nie ma 
do nich przystępu duch grabieży. Swobodnie 
natomiast rozstrzygać mogą o wych losach. 
Szczęśliwa Italia ; oto zbiegają się ku niej 
synowie, dla których dotąd nie było miejsca 
na jej łonie. A wszystko to w znacznej 
mierze zasługą jej króla, który już w r. 1902 
zwró.cił się przyjaźnię ku Francyi z zape­
wnieniem solennem, iż nigdy nie podniesie 
pVzeciw niej oręża. — I  dotrzymał słowa. 
Neutralność Włoch po wybuchu wojny była 
pierwszym etapem na drodze, na której one 
znalazły się przy boku Prancyi i Anglii 
w roli k- mbatunta. Sprzymierzone w wojnie 
pozostaną Prancya i Włochy sprzymierzonemu 
w pokoju. Znają się za dobrze i kochają się 
nawzajem zanadto, by mogło być inaczej.

Poincare zakończył rzecz swą toastem 
za powodzenie króla, jego rodziny i państwa,

Król odpowiedział słowami serdecznego 
podziękowania. Zbratane wspólnym celem 
w wojnie oba narody ścisłą przyjaźnią skła­
dają dowód nieśmiertelności rasy łacińskiej. 
Do zwycięstwa przyczyniła się przedewszyst- 
kiem pewność Francyi, że oni odniesione 
być musi. Jeśli Włochy porwały się do orężnej 
rozprawy, to kierowało memi zakorzenione 
głęboko w duszy narodu poczucie prawa 
i sprawiedliwości, opór stawiające aktom 
gwałtu. Teraz czeka je, zarówno jak Prancyę 
wielka misya cywilizacyjna. Żaden odrębny 
interes nie może przeszkadzać zgodzie obu 
narodów.

Wkońcu pił król za zdrowie prezydenta,

dzo, chociaż o tem nie mówię. Wiem, wiem 
na pewne, że zniknę bardzo rychło.

Margrabia chciał przerwać, lecz ona 
n ia  dopuściła go do ełowe.

— Nie mówię bez powodu. Śmierci 
dla siebie się nie lękam, troszczę się o in­
nych. Otóż, mój dobry przyjacielu, chcę, 
abyś znał moją ostatnią wolę, abyś był jej 
depozytaryuszem i w razie danym, ogłosił 
ją : Pragnę, &bv po mojej śmierci Armand
poślubił pannę Andrimout. Powiedz mu to, 
gdy umrę. On pojmie wówczas, że ja chcę, 
aby żył, pojmie, jak wielką była moja miłość 
dla niego.

Naprótno margrabia usiłował przedsta­
wić hrabinie, że jej przeczucie śmierci było 
na niczem oparte, — Mina już o tem mówić 
nie chciała i aby zmienić sytuacyę, wzięła 
margrabiego pod ramię i póprowadziła do 
sali jadalnej, gdzie właśnie zastawiono 
herbatę.

Podczas herbaty lokaj przyniósł hra­
binie na tacy telegram, nadesłany pod jej 
adresem umyślnym posłańcem ze stacyi.

Pani de Pontenay żywo odpieczętowała 
depeszę. Czytając ją zbladła, podczas kiedy 
smutny uśmiech wybiegł na jej usta. Na 
zapytanie jednak Armanda odpowiedziała 
obojętnie:

— Ach, niew ażnego! To moja poczci­
wa krawcowa, która się zawsze troszczy wię­
cej niż ja o moje toalety, zapytuje o pewne 
szczegóły co do ostatniej obstalowanei su k n i..

Lecz spokój ten siłą woli wymuszony 
wnet zniknął, gdy Mina, pożegnawszy się z 
mężem i margrabią, znalazła się sama w 
^wej sypialni.

Ta depesza, to był dla niej wyrok 
śmierci.

W yjęła ją teraz zmiętą z kieszeni i 
czytała p o w a ż n i e ''

„Przybyłam do Paryża. Będę jutro przed 
południem w zamku Crayant. Lucyau.

Lncya w zamkn Crayant, to znaczyło:

Mina w trumnie. Jedua albo druga, ale już 
nigdy jedna i druga przy Armandzie. Po­
nieważ musiała to być Ł ucja dla jego szczę­
ścia, Minie należało zniknąć. Dusza jej przy­
gotowała, wy wołała tę chwilę, a oto teraz 
sił do ostateczn go spełnienia ofiary, brakło 
tchu, zabrakło życia.

Czuła zamęt w mózgu, szum w uszach, 
gwałtowny, szarpiący ból w sercu Chwiej­
nym krokiem doczołgała się do łóżka, miała 
jeszcze tyle siły, ża uklękła przy niem i 
chwilę pozostawała w gorącej modlitwie, 
ustawicznym targana wewnętrznym spazmem.

— Dzięki ci, Boże, to już koniec!., 
szepnęła.

Dźwignęła się z klęczek, nie rozbiera­
jąc się, ułożyła się na łóżku, składając ręce 
na piersiach, jak do modlitwy.

Nazajutrz, około godziny dziesiątej 
z rana, panna służąca hrabiny, wszedłszy, 
jak zwykle o tej porze, do sypialni, wypadła 
wn t  ztamtąd z rozpaczliwym krzykiem.

Za chwilę nad łożem, na klórem spo­
czywały sztywne już zwłoki pani de Ponte- 
nay, stanęli margrabia i Armand z załama­
nemu rękoma, osłupiały. Obłąkanemi oczami 
wodził dokoła.

— Jak żyć teraz? Jak żyć? bełkotał.
I  nagle rzucił się gwałtownie ku

drzwiom. Lecz margrabia uj ął go pod ramię 
i szedł z nim razem.

— Niech pan przy niej zostanie,., 
presił Armand.

— Nie! odparł z mocą starzec, ja  cie­
bie nie puszczę samego.

— Czegóż się pan obawia?
— Tego, czego i ona się lękała.
— Więc powiedziała panu ?...
— Powiedziała m  wszystko. Powie­

działa, że czuje się śmiertelnie chorą, że 
wkrótce umrze i kazała mi czuwać nad tobą; 
kazała oznajmić ci swoją ostatnią wolę...

— Więc ona mi przebaczyła?
— nOa cię kochała. ,

Z piersi Armanda wydobył się ję 
rozpaczy.

— To ja ją  zamordowałem! To ja, nę 
dznik, stałem się jej katem, jej, która była 
moim Aniołem Stróżem.

Z głośnem łkaniem upadł na kolana u 
zwłok żony.

W tejże chwili ozwał się turkot powo­
zu, który się zatrzymał przed peronem zam­
kowym.

I  wśród ciszy żałobnej rozległ się głos, 
na brzmienie którego zadrżeli obaj męż­
czyźni.

— Co się stało. Gdzie jest pani hra­
bina ?

Nikt nie odpowiedział.
W pokoju, Armand i margrabia pozo­

stali nieruchomi, nasłuchując. Lekkie kroki 
coraz się zbliżały. Wreszcie w obramieniu 
drzwi otwartych Ukazała się postać Łucyi. 
Margrahia wskazał jej wzrokiem nieruchome 
zwłoki pani do Pontenay i klęczącego przy 
nich Armanda.

Z piersi Łucyi wydarło się bolesne 
westchnienie. Zbliżyła się i uklękła obok 
Armanda, pochylającfsię w kornej i rzewnej 
modlitwie.

W tej, chwili jasny promień słońca 
wniknął przez okno i spłynął na rozpogo­
dzone czoło zmarłej.

Margrabiemu zdawało się, że usta Mi­
ny uśmiechają się w tej chwili; uśmiechają 
radośnie, widok drogich sobie istot i speł­
niających się jej życzeń przedśmiQrtnych, 
których krystalicznej czystości nie mąciła 
już po za grob-m żadna zazdrość ludzka. Bo 
to, co w życ'u doczesuem jest poświęceniem 
i ofiarą nieraz trudną do spełnienia, to w 
wieezystem życiu będzie niewatpHwie rozra­
dowaniem i rozkoszą nieśmiertelnego ducha.

K o n i e c .

Manifest Petlury.
Aby pociągnąć za sobą masy, Petlura, 

pospołu z Winniczenką1 podniósłszy bunt prze­
ciw rządom hetmańskim, głoszą w swej
odezwie, iż ziemia będzie wł< sno-
ścią ludu i że na wieczyste czasy znosi 
się własność ziemska, która „ssała krew z 
roboczego ludu*. Że owa własność była zara­
zem tego iudu żywicielką, że w przeważnej 
stfej części wiodła go ku dobrobytowi i 
światłu, o tem oczywiście odezwa zamilcza.

Natomiast przyrzeka wprawdzie mniej­
szościom narodowym na Ukrainie prawa naro­
dowościowej autonomii, łatwo jednak od­
gadnąć, jak ona wyglądałaby, gdyby 
cala władza, jak Petlura zapowiada, przejść 
miała w ręce ludu, u którego nie miało 
kiedy rozwinąć się nczucie odpowiedzialności.

Domaga się zaś odezwa ujęcia wła­
dzy przez lud natychmiast, zarówno po wsiach, 
jak w miastach. Na wszystkich stacyach Ko­
lejowych i przystankach zbrojna straż musi 
kontrolować wszystkich podróżnych. Tylno 
żydów ma się oszczędzać pod każdym 
względem.

Odezwa kończy się wezwaniem do are­
sztowania wszystkich, którzy pośrednio, lub 
bezpośrednio pozostawali na usługach rządu 
Skoropadskiego. Skoropadski zaś i jego mi­
nistrowie wyjęci zostają z pod prawa.

P ajd ok racya
w nowem państwie austryackiem.

Gazety wiedeńskie donoszą o kilkuty­
sięcznej manifestacji wiedeńskich uczniów 
szkół średnich, która, przeciągając ulicami 
miasta, wysłała nakoniec delegację do kra­
jowej Rady szkolnej, gdzie też przedstawiono 
następujące żądania gimnazistów:

1. Pełna swoboda stowarzyszeń w wyż­
szych klasach. Przeciwne temu paragrafy 
ustawy dyscyplinarnej winny być zniesione.
2. W szkołach średnich należy stworzyć 
gminy szkolne. W miejscowościach, mają­
cych większą ilość szkół średnich, takie gmi­
ny wysyłaią swych delegatów do wspoinej 
centrali. 8. Zupełna wolność sumienia. Ża­
den uczeń nadal nie może być pociągnięty 
do odpowiedzialności z powodo swych poli­
tycznych lub relig;jnych pr/ekonań Przymus 
uczęszczania na naukę i ćwiczenia religijne 
będzie zniesiony. 4. Przeprowadzenie refor­
my szkolnej. P lan  nauki szkół średnich po­
winien być tak opracowany, aby absolwenci 
lepiej odpowiadali wymaganiom życia p ra­
ktycznego. Szczególnie program klas wyż­
szych należy jeszcze przed rozpoczęciem dal­
szej uauki prowizorycznie zmienić w (juchu 
czysto praktycznych wymagań czasu

Nie to jest dziwnero, że taka manife- 
staiya i wystawienie żądań miały miejsce, 
albowiem zdarza się to powszechnie, zwła­
szcza w chwilach osobliwego podniecenia 
cgółu, że młudzież zbyt czupurnie przejmuje 
się nowymi prądami — ale, że delegaeyę 
traktowano zup łnie poważnie. Albowiem 
hofrat Januschke, który przyjął studentów, 
zapewnił ich że słus nym żądaniom młode­
go społeczeństwa uczm i się zadość. Nadmie­
nił również, że co do reform szkolnictwa 
będzie rozpisana ankieta, w której obok 
przedstawicieli R dy szkolnej krajowej i pro­
fesorów wezmą udział uczniowie.

Swoja junacka postawę zachowali stu­
denci do końca, albowiem, gdy w jakiemś 
miejscu doszło dc starcia z policją i kilku 
manifestantów aresztowano, zjawiła się de- 
putacya uczniów w parlamencie, aby w Izbie 
posłów założyć protest przeciw zachowaniu 
się policji.

t y

Ze świata.
=  N. W. Tagblatt dowiaduje się, że 

T. G. M a s a r y k  ma być wybrany dożywo- 
tnimjprezydentem republiki czeskiej. Następca 
Masaryka będzie już tylko na pewien czas 
wybrany.

=  Iremdenblatt podaje na podstawie 
pism szwajcarskich, że w B a r c e l o n i e ,  
B i l b a o  i i n n y c h  m i a s t a c h  H i s z p a ­
n i i  r o z r u c h y  m i a ł y  p o w a ż n y  chja- 
r  a k t  e r. Są ranni i zabici. Premier Roma- 
nones zaproponował królowi odroczenie par­
lamentu. W Katalonii ogłoszone stan wo­
jenny.

16 grudnia opublikowano deKret kró­
lewski. odraczający na czas nieokreślony se- 
syę Kortezów.
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Po 24-godzinnem istnieniu gabinet Cór­

cia Prieto upadł. Katalonia coraz gwałto­
wniej domaga się niezawisłości, podobnież 
Baskowie, Galicis, jak i inne części kraju. 
Położenie wewnętrzne jest niezmiernie po­
ważne. Utworzony przez Bomanonesa gabi­
net będzie zapewne również krótkotrwałym.

=  W Beilinie uważają, że z a w a r c i e  
p o k o j u  p r e l i m i n a r n e g o  nastąpi w po­
łowie stycznia, a p o k ó j  p o w s z e c h n y  
zostanie zawarty najpóźniej w pierwszych 
dniach kwietnia.

Morning Post donosi, że Lloyd George 
spodziewa się, iż pokój preliminarny zo­
stanie przedłożony w początkach lutego, o ile 
Niemcy do tego czasu będą miały przedsta­
wicielstwo, uprawnione do rozpoczęcia pertra- 
ktacyj.

=  L l o y d  G e o r g e  podczas ostatnich 
wyborów wydał broszurę ulotną; w której 
tak streszcza swoją politykę: Sprawa karna 
przeciw cesarzowi W ilhelmowi; ukaranie 
wszystkich, którzy są odpowiedzialni za okru­
cieństwa wojny; całkowite odszkodowanie 
wojenne ze strony Niemiec; Brytania dla 
Brytańczyków we względzie socyalnym i 
ekonomicznym, odbudowa krajów, zniszczo 
nych przez w ojnę; szczęśliwsze życie dla 
wszystkich.

=  Można z całą pewnością przewidzieć, 
że o s t a t n i e  w y b o r y  w A n g l i i  przynio 
są bezwzględną większość partyi rządu, która 
głównie składa się z konserwatystów, two­
rzących t. zw. koalicyę, Asąuilh zdaje się 
poniesie ciężką porażkę. Partya robotnicza 
wyjdzie wzmocnioną i uzyska większą ilość 
miejsc w Izbie gmin.

=  Z Londynu donoszą: Amerykańscy 
delegaci pokojowi są zdania, że wobec win po­
pełnionych przez Niemcy i dotychczasowego 
ich postępowania, n i e m o ż n a  N i e mi . e c  
o d r a z u  p r z y j ą ć  d o  z w i ą z k u  n a r o ­
d ó w ,  lecz wprzódy będzie im wyznaczony 
czas próby.

— Paryski zastępca Daily Mail do­
nosi: Na konferencyaeh prezydenta Wilsona 
z francuskimi mężami stanu o s i ą g n i ę t o  
z a s a d n i c z e  p o r o z u m i e n i e  w s p r a ­
w a c h  d o t y c z ą c y c h  p o k o j u .

Zakaz rozsprzedaży alkoholu.
Dyrekcya policyi ogłasza: Wskutek za­

rządzenia Naczelnego Dowództwa W. P. na 
Galicyę Wschodnią (Kwatermistrzowstwo) za­
kazuje się ponownie jak najsurowiej p o d  
g r o ź b ą  u t r  a t y  k o n c e s y i  i k o n f i s k a ­
t y  c a ł e g o . z a p a s u  a l k o h o l i ,  w s z e l k ą  
s p r z e d a ż  n a p o j ó w  a l k o h o l i  c z n y c h  
i w y s k o k o w y c h .

Wszystkie składy win, wódek i miodu, 
szynki oraz lokale śniadankowe muszą być 
w d n i u  28 g r u d n i a  br. od godziny 8 po 
południu, oraz w d n i a c h  34, 25, 26, da­
lej 31 grudnia b. r. i dnia 1 s t y c z n i a  
1919 p r z e z  c a ł y  d z i e ń  z a m k n i ę t e .

Wszelkie inne lokale restauracyjne tu­
dzież kawiarnie i cukiernie będą ze względu 
na wydany przez Naczelne Dowództwo W.P. 
(Kwatermistrzowstwo) — bezwarunkowy za­
kaz podawania napojów alkobolicznych i wy­
skokowych przez organa policyjne ściśle 
kontrolowane, a przekraczający ten zakaz zo­
staną na miejscu pociągnięci do najsurowszej 
odpowiedzialności.

Od Redakcyi.
Nowy rok wydawniczy, 109 ist­

nienia Gazety Lwowskiej, rozpoczyna­
my za dni niewiele.

Zadaniem naszem i pragnieniem 
jest postawić dziennik ten, jeden z naj­
starszych w polskiej prasie politycznej, 
na możliwie najwyższym poziomie, 
przystosowując go całkowicie do wy­
magań zmienionych stosunków.

Jako organ Rządu polskiego, bę­
dzie Gazeta Lwowska wiernem odbi­
ciem wszelkich przejawów, występu­
jących na obszarach ziem polskich, 
a zarazem staraniem jej usilnem jest 
i będzie skierowywać rozbieżne prądy 
ku jednemu wspólnemu programowi, 
mającemu na celu jedynie dobro wiel­

kiej, potężnej, politycznie zwartej O j­
czyzny.

Obok sumiennych i bezstronnych 
informacyj ze wszystkich Polski za­
kątków, obok przedmiotowego przed­
stawienia polityki światowej, dbać bę­
dziemy o wysoki poziom naszego od­
cinka literackiego, o działy poświęco­
ne nauce, sztuce plastycznej i muzyce.

Cały bogaty rozkwit kultury pol­
skiej, wszystkie jej zdobycze w tera­
źniejszości, z nawiązaniem do pię­
knych tradycyj lat ubiegłych, odzwier­
ciedlą się na szpaltach Gazety Lwo­
wskiej, by potęgować wiarę w siły 
żywotne polskiego narodu, siać otu­
chę, chronić przed najzgubniejszym 
w przełomowych ciężkich czasach pe­
symizmem.

Nie szafujemy nazwiskami naszych 
współpracowników, nie wyliczamy ty­
tułów prac, zgromadzonych w reda­
kcyjnej tece; streszczamy jeno w mo­
żliwie najzwięźlejszych słowach nasz 
program i plan pracy, pewni, że czy­
telnicy Gazety Lwowskiej ocenią naszą 
dobrą wolę i nie poskąpią nam swe­
go cennego poparcia.

Zapraszamy do przedpłaty na rok 
1919.

KRONIKA.
Lwów, 24 grudnia 1918.

Kalendarz.
S r o d a 25 grudnia:
Boże Narodzenie. — 12 Spirydynoa. — 

Grzmi sława.
Wschód słońca o godzinie 8 00 rano, za­

chód 4 05 wieczorem.
C z w a r t e k  26 grudnia:
Szczepana męcz. — 13 Ewstrata. — 

Wróciwoja.
Wschód słońca o godzinie 8-00 rano, za­

chód 4.05 wieczorem.
P i ą t e k  27 grudnia:
Jana ewang. — 14 Ftyrsa m. — Ra­

domyśla.
Wchód słońca o godzinie 8 00 rano, za­

chód 4.06 wieczorem.
Temperatura o godzinie 12 w południe 

+  4 Cel.

— Z życzeniam i przy opłatku zwra­
camy się do Przyj aoiół i Czytelników naszego 
pisma. Oby te wszystkie pragnienia i tęsknoty, 
które zbudzone światłem gwiazdy betlejemskiej 
krążyć dzisiaj będą dookoła ognisk rodzinnych
i spowiją nam serca w złotą swą przędzę, 
urzeczywistniła rodzącego się Syna Bożego 
łaska. A nadewszystko niechaj nam Jego miło­
sierdzie wyprowadzi z zamętu Polskę silną we- 
wnętrznem zjednoczeniem i piękną w krzątaniu 
się około swych wielkich zadań. I ni chaj jak 
najrychlej dozwoli jej odłożyć krwawe narzę­
dzia walki, by mogła siły swe wszystkie sku­
pić dla pracy nad gojeniem ran swych, nad 
budową nowego życia na zgliszczach i perzynie.

— (i) Boże Narodzenie w przysłowiach  
polskich. Gospodarz tak ukochał ziemię i 
pracę na niej, że ciągle myśli ma nią zajęte. 
Nie po próżnicy wyrok jego bystry podpatruje 
przyrudę, na was motając, co dostrzeże: cie­
kawski jest i „prześcipny" kmieć polski, a pa­
mięć ma, jakby rylcem stalowym rył na grani- 
oie. Tedy z zapamiętanych zjawisk snuje wnio­
ski i utrwala je, nazbyt może ufając zasadzie 
„post hoc ergo propter hoc“. Ale gdy raz się 
taki wniosek, w formę przysłowia-przepowiedni 
ubrany, sprawdzi, już to bardziej utrwala go­
spodarza w przekonaniu o jej trafności, niż 
owych dziesięć razy, w których wróżba nie do­
pisała.

Wierzy więc chłop poLbi, że „Boże Na- 
ro lżenie białe, Wielkanoc zielona", co schodzi 
się poniekąd z przysłowiem: „Boże Narodzenie 
po lodzie, Wielkanoc po wodżie". Na odwrót 
znów: „Gdy w Boże Narodzenie pola są zielo­
ne, na Wielkanoc będą śniegiem przyprószone", 
lub też sub figura: „Jeśli pola zielone, gdy 
się Chrystus rodzi, na Wielkanoc zima koła­
czom przeszkodzi". Myśl tę powtarza jeszoze ob­
szerniej i dosadniej inne przysłowie, orzeka­
jące, że „Jeśli na polu czarno, gdy się Chry­
stus rodzi, tó będzie biało na łanie, kiedy 
Chrystus zmartwyohwstanie; a jeśli na Gody 
zielono, to na Wielkanoc śniegu będzie za 
kolano".

Także hodowca owoców pilnie obserwuje, 
jaką też aurę niesie Boże Narodzenie. Albo­
wiem „Śnieg w święto Bożego Narodzenia, gdy 
na sady spadnie, kwitnąć będą obficie — i pro­
stak to zgadnie". Oczywiście, nie idzie tu o sa­
mo kwitnięcie; wszakże im więcej kwiatu, tern 
więoej także owoców.

Stan powietrza w Boże Narodzenie ma 
zdaniem gospodarza polskiego znaczny wpływ 
na aurę w okresie następnym. „Ile tygodni 
przed Bożem Narodzeniem marzną kałuże, tyle 
tygodni po Godach bydełko w oborze" — 
ożyli innemi słowami: czem szybsza wina, tern 
dłużej trwa. Zły to znak, jeśli około Bożego 
Narodzenia ciepło : „Jeśli w Gody przypiekało, 
będzie zima długo białą". Natomiast mroźna 
pogoda jest bardzo pożądana (o ile naturalnie 
ma się opał, czem zresztą gospodarz ua wsi 
nie kłopocze sobie głowy). „Gdy (bowiem) 
w Boże Narodzenie pogodnie, będzie tak cztery 
tygodnie".

Nawet o urodzaju przyszłorocznym roz­
strzyga Boże Narodzenie: „Gdy się Chrystus 
przed pełnią rodzi, w następny rok urodzaj 
dogodzi". Ponieważ w r. b. Boże Narodzenie 
przypadło po pełni pooieszajmy się. że owe 
przysłowie nie znaczy, jakoby w takim wypadku 
koniecznie spodziewać się należało nieurodzaju.

Ot, gwarzą sobie ludkowie, a my dodaj­
my: „Nieoh im to wyjdzie na zdrowie!"

— Najkrótsze dni chwała Bogu już za 
nami. Była to sobota, niedziela i poniedziałek 
(21, 22 i 23 grudnia). 04 dzisiaj zawracać 
poczyna słońoe z przepastnej drogi okradającej 
czas trwania jasności — wspinać się będzie 
coraz wyżej i coraz dłużej w ciągu doby da-' 
rząc nas swymi blaskami. Więo choć zima roz- 
poozęła się dopiero, raźniej jakoś na duszy i 
wbrew śniegom i mrozom brzęczec zdaje się 
optymistyozna jakaś muszka, że to jednak idzie 
ku wiośnie.

— (z) Główny dworzec kolejowy u-
cierpiał od ruskich ataków może więcej, ani­
żeli zniszczyła go inwazya rossyjska. „Zdoby­
ty" przez Rusinów rankiem dnia 1 listopada 
już następnego dnia wieczorem opuszczony przez 
nasze oddziały był punktem, o który toczyły się 
prawie przez 3 tygodnie krwawe walki. Rusi- 
ni wykonywali różne i z rozmaitych stron ata­
ki, aby za wszelką cenę zawładnąć dworcem, 
który nietylko uważali za ważny punkt stra­
tegiczny, ale i za spichlerz całego miasta, za­
wierający setki wagonów z artykułami spo­
żywczymi, bronią, amunicyą i mundurami. 
Wszyttko to ozerpały nasza oddziały, połowa 
miasta zdana na swe własne siły korzystała 
z produktów, które znajdowały się na dworcu 
kolejowym.

Dzięki zarządzeniom naczelnika stacyi, 
inspektora kolejowego p. Marcina Kłusa, wspo­
maganego przez grono urzędników i podurzę- 
dników ozuwano nad wielomilionowem mie­
niem, nagromadzonem w obrębie dworca ko­
lejowego. Gromady podmiejskich szumowin 
wyprawiały się na dworzec z zamiarem rozbi­
jania wozów, a o strzeżeniu dworoa towarowego 
przez nasze oddziały nie było mowy, bo znaj­
dowały się one w ciągłej waloe z nieprzyja­
cielem. Ale urzędnicy i służba kolejowa utwo­
rzyli straż, która z karabinami w ręku, patro­
lowała wzdłuż torów, strzałami odpędzając s- 
matorów cudzego mienia.

Personal kolejowy pracował bez przerwy, 
nie opuszczając stanowiska nawet wtedy, gdy 
szrapnele ruskie padały dokoła. Szkody na 
dworcu kolejowym olbrzymie. Przedewszystkiem 
oszklona hala wjazdowa podziurawiona jest 
tysiącami kul karabinowych, rozbity piękny 
witraż św. kjiohała w hali u wejściu, gdzie 
znajdują się kasy biletowe, zniszczono urzą­
dzenia, wagi, przewody i t, d.

Mimo to jednak już dzisiaj znać ład i 
porządek we wszystkich gałęziaoh służby ko­
lejowej. Dworzec, który wszyscy znamy z 
nadzwyczajnego ruchu i ożywienia bez wzglę­
du na godzinę i porę dnia, dziś stoi cichy i 
osamotniony. Na ohwilę tylko gwarem napełni 
się hala, gdy — rzadkie dziś — pociągi z 
zachodu, przerwą monotonną ciszę.

— {0) Przekroczenie taryfy maksy­
m alnej. Zarząd miasta Lwowa po przeprowa­
dzeniu dochodzeń skazał 20 kupców i odsprze- 
dawców za przekroczenie taryfy maksymalnej 
na wysokie grzywny pieniężne, a równocześnie 
na areszt bez zamiany na grzywny. Magistrat 
wykonuje obecnie surową kontrolę czy ustano­
wiony i ogłoszeny cennik artykułów spoży­
wczy oh jest śoiśle przestrzegany.

(3)  P ościg  1 aresztowanie bandytów.
Wypuszczeni w czasie 22 dniowych rządów 
Rusinów we Lwowie, bandyoi, odsiadujący ka­
ry lub pozostający w śledztwie, nie przestają 
niepokoić naszego miasta. Władze wojskowe i 
policyjne, oraz miejska straż obywatelska czy­
nią jednak wszystko, aby paraliżować każdy 
ruoh bandycki, tropić kryjówki i aresztować 
poszukiwanych. W areszcie polońrym znajduje 
się około 50 osób, które w przebraniach woj­
skowych ujęto na gorącym uozynku kradzieży 
i napadów bandyckich.

W ostatnioh dniach przytrzymano też kil­
ku włamywaczy, którzy nie zawahali się nawet 
dla niepoznaki nosić mnndur oficerski. W cza­

sie aresztowania ioh, fałszywy chorąży, który 
stawił opór został przez patrol na miejscu roz­
strzelany, Wogóle patrole wojskowe, którymi 
kieraje ofioer, otrzymały stanowczy rozkaz uży­
cia broni, o ile ktokolwiek stawi im opór.

Władze, które czuwają nad bezpieczeń­
stwem i porządkiem w mieście nie zawahają 
się przed użyciem każdego środka, któryby za- 
bezpieozał ludność przed bandytyzmem. Przed 
kilku dniami w okolicy Lwowa aresztowano 
bandytę w przebraniu ofioera, który z oddzia­
łem „żołnierzy" niepokoił wsie okoliczne. Sąd 
doraźny w Przemyślu, któremu aresztowanych 
odstawiono, postąpił według przepisów prawa 
wojennego.

— B ozbitkl z frontu w łoskiego. Do
Wiednia powrócił z Trydentu zastępca główne­
go delegata austr. Czerwonego Krzyża, kap. 
Wiktor Munzer z 90 siostrami Czerw. Krzyża. 
Kap. Munzer, dostawszy się do niewoli skło­
nił władze włoskie do założenia wielkiego 
szpitalu w Trydencie, gdzie leczyło się przeszło 
4000 żołnierzy i oficerów. Przeważna ioh liczba 
opuściła szpital jako ozdrowieńoy. Uleozonycb 
rozmieszozono w obozach jeńców. Kap. Munzer 
przywiózł z sobą Trydentu spis pozostawionych 
członków armii i adresy ich rodzin, do których 
rozesłane zostały pisma z odpowiedniem do­
niesieniem.

Podpułkownik Adler Remiz ogłasza w 
pismach wiedeńskich, że 43 dywizya strzelecka, 
której sztabu generalnego był szefem, a która 
składała się z 85 brygady strzeleckiej (p. strz. 
nr. 29 i 30) i z 86 bryg. strzel, (p. strz. 20 
l 1 2 batalion 22 p. strz.) jakiteź 43 brygady 
artyleryi polnej (43, 143 p. art. poi. i 43 p. 
art ciężkich), a tak samo 44 dyw. strzelców 
składu jej nie podano-) w ostatnich czasach 
kompanii włoskuj nie staczały żadnyoh walk 
ciężkich i bez znaozniejszyoh strat udało im 
się dostać d. 2 listopada poza Tagliamento. 
D. 3 i 4 listopada Włosi wzięli do niewoli 44 
dyw. strzel, i woieloną do niej 86 bryg. strz. 
(p. str. 20 i 22).

W każdym razie, kończy podpor. Remiz 
ani 43 ani też 44 dyw, strz. od połowy pa­
ździernika nie brały udziału w żadnyoh cięż­
kich walkaoh. Szczegółowe przedstawienie stanu 
rzeczy podaje N. Pr. Presse z 17 b. m.

— Dlaczego teraz ludzie tak bladzi ? 
W Med. Klinik odpowiada na to dr. C. Moę- 
ves w obszernej pracy twierdzeniem, że jak 
miał sposobność przekonać się w niezliczonych 
wypadkach, niedostateczne odźywiauie wytwarza 
ukrytą hemofilię, że mianowicie w organach 
trawienia następują ozęste, niekiedy przewlekłe 
krwawienia, które uonodzą niepostrzeżenie, a 
prowadzą oczywiśoie do anemii.

— (0) Głód w W iedniu. Przybywający 
z Wiednia opowiadają, że w ostatnich dniach 
w skutek ogłoszenia tamtejszego urzędu apro- 
wizacyjnego o sprzedaży słoniny, na jednym 
tylko targu zebrało się około 30.000 ludzi, 
aby po długiem czekaniu na mrozie otrzymać 
6 'fekagramów tłuszczu na osobę. Otrzymanie 
tej skromnej racyi świątecznej uważają sobie 
Wiedeńczycy za prawdziwe szczęścte w obe- 
onych oiężkich czasach.

— Z pam iętników b. w ęgierskiego  
prem iera. Dr. Wekerle, którego wypadki usu­
nęły od spraw publicznych, w ciszy swego 'ga­
binetu spisuje swe pamiętniki. Plotkarska pra­
sa budapeszteńska zdołała uszczknąć następu­
jący kwiatek z tej ciekawej książki: Mówi on 
tam, że ohętnie by brał udział w pożyozkach 
w Angli i Franeyi gdyby nie Niemoy, którzy 
przez swoioh „strohmanów" natyohmiast je roz- 
Kupywali, aby jednak umieścić kapitały w tych 
krajach, zaprosił raz do. siebie bar. Rothschilda, 
który jest zipany ze swych zamiłowań kolekcyo- 
nerskieh. Wczasie, gdy rozmawiali o pożyczkach 
Rothsohild nie spuszczał oka z pięknego an- 
tyoznego zegara. „Dostanie go pan gratis, pa­
nie baronie, ale pod warunkiem, że obeonie 
podpisaną pożyczkę nie sprzeda pan Niemoom, 
ale postara się zaohować dla Anglii". „Na jak 
długo"? — zapytał milioner. „Tak długo, jak 
długo zegar iść będzie". Sprawa więo załatwio­
na, zawołał namiętny kolekcyoner. Zegar mu 
odesłano, ale dopiero w Wiedniu spostrz>'\ł 
Rothsohild, że zegar idzie bez przerwy cały rok.

— Z powoda Świąt Bożego Naro­
dzenia będą wszystkie miejskie sklepy w śro­
dę dnia 25 grudnia b. r. zamknięte. Natomiast 
w dniu 26 grudnia odbywać się będzie sprze­
daż ohleba w miejskich śklepach rejonowych i 
urzędniczych.

— P osiedzenie K om itetu wybona- 
wozego Zjednoczenia chrzęść, dobroezynnośoi 
pryw. i publ. we Lwowie w sprawie urządze­
nia „Gwiazdki" dla Modnych dzieci, odbędzie 
się w piątek dnia 27 grudnia b. r. o godz.
4 30 popoł. w lokalu Zjednoczenia przy ul. 
Chorążczyzny 22.

—■ Poreya m ięsa. Miejski urząd gospo­
darczy we Lwowie przypomina, że wedle oboś \ 
wiązujących, a dotąd niezmienionych przepisów 
poreya potrawy mięsnej podawanej w restaura- 
cyach powinna zawierać co najmniej 100 gramów 
mięsa ugotowanego względnie przyrządzonego 
do spożycia. Podawanie mniejszyoh porcyj za 
cenę ustanowioną w komunikacie jest zakazane 
i ulegnie surowej karre.
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U ŻŁOBKA.
Z tęsknotą rzewną, a w słodkiej uciesze 

Do Ciebie spieszę,
Do Ciebie, który w ręku dzierżysz trony,
Sam jednak drogą szedłeś mąk i bóln,
Do Ciebie, pośród ubóstwa złożony,

Panie i Królu!

Spojrzyj! Me serce jako tych pasterzy:
Ciche i korne i wierzy.

Ze wszystkiej pychy otrząsłem je, Panie, 
Duszy zaś mojej otwarłem wierzeje,

Abyś wprowadził także w nią zaranie,
Co już nad Tobą i uad nami dnieje.

Jak ongi magów i mnie gwiazda wiedzie, 
Przebłysbująca z poza mrocznych kotar...

A będy-m nie szedł, mając ją  na przedzie, 
Nim-tm tu dotarł!

Nad przepaściami zawieszoną drogą,
Szedłem-ci szlakiem zwątpiałych tnłączy 

Nie mając z sobą nikogo, nikogo!
A za mną snuł się krwawy zwierz rozpaczy. 

A bokiem snuły się ogniki złud,
A czoło potem oblewał mi trud,
Pragnienie usta paliło... Zmożony 
Skał się czepiałem wątłomi ramiony 

Byle postąpió krok wprzód.

O Majestacie, zrównan z niemowlęty,
Przed Tobą jednym korząc się bez sromu, 

Odsłaniam serca chram, nie odsłonięty 
Nikomu!

Wzgardziłeś mocą, przepychu ozdobą,
Szaty z bisiorów, miecza nie masz w ręku, 

By snaó przepaścią między mną a Tobą 
Cień poniżenia nie padł, ani lęku.

Wiem, iżeś nie jest, jak ziemscy mocarze,
Co grozą swoje otaczają wrota.
Do Twych wrót kluczem cicha ma tęsknota. 

Wejdę — i wiem to: Pan mi się ukaże.
Ukaże mi się Pan, nie jak olbrzymi,

Lecz kształt przywdzieje Dzieeięcia-ozłowieka 
A zamiast mirry, kadzidła i złota 

Weźmie to seree me, co krwią ocieka 
I  niby ołtarz ofiarny się, dymi.

O, Panie! Oto-m jest, przybywaj ehyżo.
O, jakże bardzo będziesz wywyższony,

Gdy się ku ziemi znów Twe stopy zniżą, 
Władco bez bez berła, Królu bez korony!

Stanisław Kossowski.

Echa z niepowrołnej przeszłości.
Wspomnienia dzieciństwa nabierają w 

perspektywie przeżytych z kolei lat specyal- 
nego zabarwienia. Obrazy, występujące w na­
szej pamięci w silnem uwypukleniu, wyra­
ziście zarysowane, budzą rzewne a bardzo 
pociągające uczucia. Osoby drogie, acz śmierć 
je  dawne już zabrała w inne światy, odżywa­
ją, a każdy, najdrobnieiszy bodaj rys ich 
charakteru, czy zewnętrznej sylwetki, wystę­
puje na tej kanwie wspomnień z pełną pla­
styką.

Boże Narodzenie, tak uroczyście i pięknie 
obchodzone na ziemiach polskich, tem wię­
kszego uroku nabierało na dawnych wscho­
dnich kresach Rzeczypospolitej, gdzie pod 
obuchtm zarządzeń rossyjskieh. język polski, 
wyrzucony przemocą zewsząd, mógł jedynie 
istnieć jeszcze w czterech ścianach domowych 
ognisk rodzin polskich i w kościele.

Dzień wigilijny od wczesnego już ran­
ka wprowadzał w tok zwykłych czynności 
pewne zmiany. Matka krzątała się ze służbą 
przygotowując obfite menu na wieczerzę, w 
której figurować musiały niezbędnie przede 
wszystkiem, obok innych potraw, bars cz 
z uszkami, szczupak w polskim sosie, kutia 
i winna polewka, ułatwiająca traw ienie; 
zacna nauczycielka, mieszkająca obecnie we 
Lwowie, zamknięta szczelnie w salonie, koń­
czyła przystrajanie drzewka; ojciec zaś, zwy­
kle zajęty pracą zawodową, po odbyciu naj­
konieczniejszych odwiedzin u swoich pacyen 
tów, brał paczkę opłatków i wyjeżdżał do 
znajomych z życzeniami świątecznemi, za­
glądając po drodze i do hoteli, by ewentual­
nie przyjezdnego samotnika, zatrzymanego 
okolicznościami w mieście, zaprosić na wie­
czór do wspólnego stołu.

Wieczór wigilijny, oczekiwany przez nas 
dziatwę z ogromną niecierpliwością, nie od­
biegał od zwyczajów i tradycyj, znanych 
gdzieindziej. Pod obrusem rozścielano zwykle 
siano a młodzież pod koniec kolacyi wigilij­
nej skwapliwie wyciągała jego szypułki, 
wróżąc sobie z parzystej lub nieparzystej ich 
liczby różne rzeczy na przyszłość.

Skoro rozbłysło drzewko, obwieszone 
obficie rozmaitymi smakołykami, św atłem  
różnobarwnych świeczek woskowych, obijały 
się o strop mieszkań dumów polskich rze­
wne nut? kolend, a z uderzeniem półno,cy 
świątynia wypełniała się szczelnie tłumem 
pobożnych.

Acz tyle lat minęło od owych chwil, 
nie zapomnę nigdy podniosłego wrażenia, ja­
kie na nas wywierała pasterka w katedrze 
kamienieckiej. W latach sześćdziesiątych u- 
biegłego stulecia był dyrektorem jej chóru 
utalentowany muzyk Stanisław Mirecki, brat 
cenionego późusj wysoko w Warszawie ar- 
tysty-mslarza. Jego zabiegom to zawdzięcza 
biblioteka katedralna bogaty materyał nuto­
wy, a kolec.d, bardzo pięknych, ułożonych na , 
chór mięszany i orkiestrę, wykonywanych na 
pasterce kamienieckiej, niestety nie zdarzyło 
mi się później nigdzie słyszeć, zostało więc 
po nich jedynie wspomnienie jako czegoś, co 
głęboko wryło się w moim umyśle.

Katedra, przed zniesieniem przez rząd 
rossyiski po r, 1863 biskupstwa kamieniec­
kiego tak świetna, potem osierociała zmu­
szona poprzestawać na jednym tylko probo 
szczu, na tę noc wigilijną świeciła wszyst­
kimi blaskami swych prastarych tradycyj, 
jakby potężniała, z trudem gromadząc w 
swych obszernych murach nadciągające ze 
wszystkich stron tłumy, wśród których zna­
lazł się niejeden Rossyanin, znęcony urokiem 
polskiej pasterki.

W czasie od Bożego Narodzenia po 
dzień Trzech Króli trwała wędrówka dziatwy 
rzemieślniczej polskiej z gwiazdą i z tak 
zwanym „wertepem11.

„W ertep" ten kształtu dużej paki, wy- 
klejonej papierem w pstre kwiaty na jaśniej 
sreem, najczęściej srebrnem tle, z firaneczka­
mi czerw >nemi, imitującemi kurtynę, aczkol­
wiek nie dorównywał pod względem pomy­
słowości architektury i barwnego przepychu 
sławnej na całą Polskę szopce krakowskiej, 
wywoływał wśród dziatwy kamienieckiej nie­
kłamany zachwyt.

Skoro rozsunęły się firaneczki, zjawiały 
się na prymitywnej scence kukiełki, przed­
stawiające Świętą Rodzinę, pasterzy, trzech 
Króli, Heroda, jego małżonkę, kościstą 
śmierć z kosą, większy lub mniejszy zastęp 
dyabłów, żyda i dziadka.

Tekstu, recytowanego z zapałem przez 
inscenizatorów domorosłych, nie pomnę, nie 
wiem również, czy soisał go kto, a ciekawe 
byłyby waryanty lokalne w porównaniu z 
tekstem krakowskiej szopki.

Z czasem i to „polskie niebezpieczeń­
stwo1* stłumił rząd rossy.jski i po „w erte­
pach" — zakazanych przez policyę — zosta­
ło jeno wspomnienie.

Nowy Rok spędzały domy polskie zwy­
kle w ścisłem zamknięciu. Był to dzień, 
który napływowy żywioł urzędniczy rossyj- 
ski w yptłm ał wizytami oficyalnemi i nieofi- 
cyalnemi. Zastawszy drzwi zamknięte, po­
przestawał taki gratulant na wrzuceniu kar­
ty wizytowej: obowiązkowi stało się zadość, 
a dom polski uniknął niezbyt pożądanego 
częstokroć spotkania.

W pamięci mej tkwi żywo wspomnie­
nie przedstawień1 a amatorskiego, jakie urzą­
dziliśmy po przybyciu w czasie feryj uni­
wersyteckich świątecznych z Krakowa do 
Kamieńca.

Polskie przedstawienie amatorskie, w 
innych warunkach rzecz najzwyklejsza w 
świeem, niegodna wzmianki, po upływie krót­
kiego nawet czasu, cóż dooiero mówić o la­
tach trzydziestu, wyrastało w stosunkach, 
panujących w Kamieńcu, do niezwykłego wy­
darzenia.

Rachując się z drażliwością policyi 
rossyjskiej, wybrano umyślnie do gry naj- 
niewinn ejsze jednoaktów ki, tłumaczone z 
francuskiego, mimo to, rzecz cała oparła się 
aż o osobę gubernatora, urząd zaś bezpie­
czeństwa zażądał po dłuższych pertraktaeyach 
p rzedłożeni sobie rossyjskiego przekładu 
jednoaktówek, spisu występujących w nich 
przygodnych „artystów", listy osób, zapro­
szonych na przedstawienie, oraz zapewnie­
nia , że nie będą pobierane żadne ceuy 
wstępu.

Przedstawienie odbyło się po przezwy­
ciężaniu piętrzących się bezustannie trudno 
ści, a choć wykazywało bardzo wiele nrndo- 
ci lgnięć artystycznych i pamięciowych, ob­
rzucono „artystów11 kwiatami, a widzowie — 
stęsknieni za słowem polskiem, wygłaszanem 
bodaj na tak prymitywnej scence salono­
wej — nie ukrywali joynajmniej łez, cisną­
cych sie im do oczu.

Garść tych wspomnień niech się sta­
nie echem z niepowrotnej już przeszłości w 
dnin Bożego Narodzenia, obchodzonego po- 
wielu latach po raz pierwszy w wolnej Pol­
sce, do której oby i przesławny Kamieniec 
m gł być zaliczony.

Lulajże Jezuniu...
Lulajże Jezuniu, lulajże, lulaj 
a Ty go Matulu w płaczu utulaj.

Nie Mu nie przerwie snu Najświętszego 
nic już nie gruzi głowinie Jego.

Bowiem o wrota stajni oparta 
Polskich żołnierzy niezłomna warta.

Zaszczyt największy przypadł jej ninie: 
straż honorowa przy tej Dziecinie.

Tedy na „baczność" prężą się ehlopcy 
niech znają naszych* królowie obcy.

Nie dojdzie tutaj noga niezyja,
kto nie zna hasła: „Jezus — Maryja! “

Możesz spokojna być Matko Święta, 
nad Wami polska straż rozciągnięta!

Jest w niej Legunów brać wyborowa 
i ci najmłodsi obrońcy Lwowa.

Więc lulaj Jezu, nad Tobą oto 
roje Aniołków tęczą się plotą.

To ci, co wczoraj karni i śmieli, 
w drobnych rączynacb karabin mieli.

Gdy potem zoczym Twój wzrok otwarty 
zaśpiewam jeszcze przed zmianą warty:

„Nie damy ziemi", co krwią spłynęła,
A tem nam droższa, żs „Nie zginęła11.

A Ty w podzięce nam na 
dasz ucałować Twe nóżki święte.

Lulaj, Dziecino siankiem okryta, 
Zmartwychwstająca Polska Cię wita!

Artur Schróder.

Pokój ludziom 
dobrej w o l i .

Pożar wojny, który szalał przez lat 
pięć niemal, niszcząc miliony istnień w EurO' 
pie, w perzynę i zgliszcza obracając miasta 
całe i wsie — przygasa.

Jeszcze na krańcach Europy goreją 
szkarłatne łuny: jeszcze tu i owdzie — a nie 
stety i u nas — szczęk broni dolata, ale 
problem Wielkiej Wojny, rozwiązany. Odbył 
się ten jedyny w dziejach Europy sąd nad 
molochem militaryzmu, zwyciężyła sprawie­
dliwość dziejowa.

Zza oceanów przybył wolny naród 
Ameryki, aby szalę zwycięstwa przechylić 
ns stronę tych, którzy na sztandarze swym 
wypisali trzy słowa: „O wolność wszystkich 
narodów". Stało się zadość wielkim przyka­
zaniom praw a: hardy Teuton pokonany
zbrojna w ż lazną rękawicę pięść m ilitary­
zmu — złamana.

Michał Kolie.

Zwycięzcy wkładają dziś już oręż do 
pochwy. Pod tryumfalnym lukiem paryskim 
pijane radością tłumy wznoszą okrzyki na 
cześć największego Obywatela świata Prezy­
denta Wilsona, entuzyantyczne okrzyki witają 
króla Albionu, w gloryi ■-ławy chadza Foch 
i Clemenceau, Poincare i inni wielcy budo­
wniczy nowej zwycięskiej Francyi.

Alianci spełniają z góry przewidziane 
term iny ostatecznej rozprawy z wrogami. 
Bo gdy eks-cesarz Wilhelm z początkiem 
kampanii rzi-kł do korespondentów wojen­
nych, aby cały świat się dowiedział „Nim 
liście jesienne opadną, żołnierz niemiecki 
wróci do domu“, to sternik polityki zagra­
nicznej lord Kitschener, zimnem spojrzeniem 
ogarniając pierwsze krwawe zapasy, z naj 
niebezpieczniejszym wrogiem Anglii, mówił 
ze spokojem angielskiego kupca - dyplomaty: 
„Wojna potrwa .la t trzy, a może i dłużej, 
ale matematyczna pewność zwycięstwa po 
n a s z e j  stronie".

Rachuba szaus zwycięstwa nie zawio­
dła, cały świat zwrócił się przeciw dyspoty- 
zmowi Niemców, cały świat uczuł niebezpie­
czeństwo buty, chcącej brutalnie uchwycić 
hegemonię w Europie, w swe dłonie.

Wielka Wojna skończona.
Tam na zachodzie żołnierz po znojach 

walk codziennych w zwycięskim pochodzie 
wstępuje na ziemię niemiecką, zajmuje mia­
sta. by w ten sposób rezultat wojny i jej 
wyniki dyktować w twardych rygorach pla­
nów zwycięscy. Tam na zachodzie istnieją 1 
tylko z w y c i ę s c y  i z w y c i ę ż e n i .

U nas pożar wojny trwa dalej. Gdzieś 
w tę Noc Wigilijną zabłysną wesołr jt>sne 
światła, ski pią się rodziny wokół stołów 
świątecznych święto rad ści złączy się z we­
selem rodzinnem v.yeh. którzy czteru Wigilij 
już nie spędzili w domu, w zadumie jeno 
marząc o niej w rowie strzeleckim.

Nas piąta zima zastaje znowu w znoju 
wojennem. W tę noc, w którą Anioł Pokoju 
wstępuje, z niebios, głosząc całemu światu 
wieść radosną o Narodzeniu Bożego Syna, 
w naszych świetlicach pusto będzie i cicho, 
bo synowie i bracia, ojcowie i krewni zamiast 
przy białym stole łamać się opłatkiem, na 
placówkach stać muszą, by własną piersią 
bronić rodzinnego miasta i ojczystej ziemi.

Nie rozbrzmi wesoło kolenda, nie try- 
śnie czar radości i humoru, skoro między 
tych, co zostaną w mieście, wkradnie się 
tęsknota i oczekiwanie, i troski o najbliż­
szych, którzy krew leją za ogólną sprawę.

Chwila dziwnie osobliwa.
Bo oto gdy w całym świecie kona już 

szczęk broni, m yjedoi, prawie jedyni, musi­
my walczyć o każdy kawał ziemi z wrogiem, 
który na ruinach dawnych sojuszów zawarł 
nowe przymierze z nieprzyjaciółmi Polski i 
wszczął nowe krwawe walki.

A jednak tym, co w tę Noc W igilijną 
stoją na wedecie, tym cc w zwartym ordynku, 
z rokazu Rzeczypospolitej idą w bój o kresy 
polskie, przyświecać musi pamięć tego wiel­
kiego obowiązku, tego nakazu pairyotycznego, 
aby wyzwolić z więzów niedoli braci kreso­
wych, co niepewni jutra, żyją w smutku 
i niedoli.

Więc w tę Noc Wigilijną niechaj nas 
stać będzie na hart wytrwania, na krótki 
okres męstwa, który ma rozstrzygnąć granice 
Polski.

Nie dane nam było w święto Naro­
dzin Bożych posłyszeć szumu skrzydlatych 
cherubinów Pokoju. Podczas gdy na P a­
sterkę św. zadźwięczą dzwony, może w echu 
ich odezwie się także daleki huk armat 
i trzask karabinów. Ale orężna rozprawa, co 
stała się koniecznością, nie załatwi sporu 
między obu bratnimi narodami. Oby w tę 
promienną noc Narodzin Bożych, z blaskiem 
gwiazdy betleemskiej spłynęło na o-a narody 
to przeświadczenie, źe czas już dwumiesię­
czne przeszła boje zakończyć, by pod jednym 
dachem żyjące narody miały możność dal­
szego wspóDycia w tej jasnej wolności, 
o któ ą toczyły się pięcioletnie zapasy Wiel­
kiej Wojny.

Anioł Pokoju niechaj w No ■ Wigilijną 
spłynie z niebios z posłannictwem wielkiem: 
P o k ó j  l u d z i o m  dobi j e;  wol i .

Si. Zachariasiewicz.

Kolenda polska.
(i) Kolenda polska powstała podobnie, 

jak w całej Europie, na tle średniowiecznych 
hymnów łacińskich, a ożywiły ją  soki poezyi 
świeckiej, które zwłaszcza w dobie refurina- 
cyi tuk przemożnie wciskały się do religij­
nych obrzędów. Więc wszedł do koleudy ton 
prawie dziecięcej naiwności, a z nim żarto- 
bliwość i poufałość gorącem owiana uczu­
ciem, swobodna, lecz daleka od prostactwa.

Wedle najnowszych badań wiele ko­
leni! nie jest niezena inneui, jak resztkami 
dramatu religijnego — czemś w rodzaju me­
teorytów, powstałych z rozbitej płanety. Inne 
stworzyli przygodni, bezimienni „rymarze", 
zapewne wędrowni słudzy k ścielni tak zw. 
rybałci, którzy krążąc po wsiach dla n a p r a ­
nia swych sakw i kalet, sami z ludu, nieśli 
ludowi to, co najlepiej odpowiadało jego żar­
liwości religijnej i jego wrodzonemu poczu­
ciu piękna.

W gorętszych momentach dziejowych 
nastroje chwili szukały nieraz upustu w ko- 
lendzie przystosowanej już — nie przez lud, 
lecz przez poetów do tła zdarzeń. Godzi się 
przypomnieć zwłaszcza kolendy powstańcze 
z r. 1868. Pawinnyby i dzisiaj po Polsce 
rozledz się i serca przeniknąć do głębi sło­
wa zwrotki kolendowej: „Pokażmy światu, 
żeśmy pojednani, wyjdźmy wolni z tej 
otchłani — wraz, wraz wraz!" Także inna 
niezgorzej przystaje do dzisiejszego naszego 
położenia, na n u tę : „A cóż z tą dzieciną 
będziem czynili", wywodząc:

Cóż zrobim z wrogami, drogi Jeznlu?
Bo-ó są to szerszenie, oj, w polskim ulu. 

Chyba z twoją i eh pomocą 
Niechaj wszysoy szczerze grzmoeą 

W łeb, w łeb, w łeb, w łeb!

Wreszcie bodaj zakończenie bardzo pię­
knej kolendy, o wysok'm artystycznym po­
locie, również w roku powstania stycznio­
wego śpiewanej:
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Oto z nami tułaczami

Cały klęka polski kraj !
Co chcesz, Panie uczyń z nami 

Aie Polsce wolność daj!

Weźmiem chętnie z Twojej ręki 
Wszystkie kary, wszystkie męki, 

Ale Polsce męki skróć!
Boże ojców, Boże wielki 
Weź brew naszą du kropelki 

Aie Polsce życie w róć!

Szabla.
\

„O szahlo polska — święta i bez sromu"

„Ostrzona sercem i wykuta z gromu 1“
K . Makuszyński: — „Dopolskiej szabli*.
Kiedyż stosowniejsza była chwila dla 

przypomnienia sobie Łegojodwiecznego kultu 
ukochania szabli — niż dzisiaj, gdy z po­
chew junacko dobyta, w świetnym b asku 
stalowego brzeszczot zajaśniała znowu nad 
naszemi głowami „święta i bez sromu" — 
szabla polska,

Szabla...
Na sam dźwięk tego wyrazu budzi się 

w sercach raszyeh dreszcz znajomy, atawi­
stycznym ruchem dłoń sięga po nią, po tę 
nieodstępną towarzyszkę tylu pokoleń!

Szabla..
Sam jej kształt, lekko zakrzywiona li­

nia, zalotna, od niechcenia wygięcie naprzód 
sieczystego brzuśca, szlachetne proporcye 
głowni, cieńszej ku kryjącemu groźne bły 
skawice końcowi, szerszej i grubszej u mo­
cnej, obronnej jak twierdza zastawy, która 
się przecina krzyżem jelców,_ aby przejść w 
rękojeść ozdobną, — sam jej kształt posiada 
niewypowiedziany urok dla polskiego oka...

Szabla
A gdy ją poczuć w garści, lekką i skła­

dną, gdy pod światło rozświecić blask cudo­
wny stali, to jakaś moc nowa, zda się, od 
niej w ramię przenika, krwi budzi tętno ży­
wsze, fantazją junacką do głowy uderza; cud 
czyni, cud prawy, taka szabla polska w garści!

Przyszedł dzień zmartwychwstania i dla 
Ciebie, szsblico ty nasza, „Święta i bez sro­
mu", budii się znowu, zapomniane w dniach 
nędzy i niedoli umiłowanie ciebie, przez 
tych, których ojców jeszcze może, lub dzia­
dów, do chrztu trzymałaś, szablico!

Bowiem istotnie do chrztu na szablach skrzy­
żowanych kładziono niemowlęta polskie; sza­
bla stawała się nsjpierwszym snem i upra­
gnieniem pacholęcia polskiego, a od chwili 
gdy młodzian „do korda się przypasał", była 
już nieodstępną towarzyszką życia, że: „bez 
karabeli, cbyba do pościeli", mówiło dawne 
nasze przysłowie.

Nie tylko w czas wojny, ale i pokoju, 
szabla była nieodzownym, zawsze, w każdym, 
szczególnie uroczystym momencie, potrze­
bnym znakiem, symbolem, nie tylko orężem 
nie tylko stropu ;;a piękniej-zą ozdobą.

Na szabli krzyż składało się przysięgę, 
sygnetem rękojeści wyciskano klejnot szla- 
thecki na pieczęci herbowej, gotowość bro­
nienia wiary do tchu ostatniego, stwierdza­
no, dobywając szabel, nawet w k ściel", p<zy 
słowach ewangelii świętej. Aż łuna bita od 
tych obnażonych, co jak głownie płonące,  
obok świec płonących, świadczyły o stałym 
mężnym zapale serc rycerskich.

Do grobu schodził Polak przy szabli, 
do trumny mu ją  kładziono na wieczny, za­
służony po krwawych znojach spoczynek.

I  ukochał ją  nasz naród sercem całera, 
szczerze, mocno polsku. Od Bolesławowych 
czasów świetnych, aż po dni konfederaekie, 
barskie racławickie, po dni Samo Sierry i 
dm Ostrołęki, pieściła szablę polską nie 
tylko dłoń rycerza, ale pieściła i mowa, zna­
jąc i tworząc wciąż nowe odmiany nazw jej 
rodzajów, kształtów, części poszczególnych i 
ozdób. — Znaliśmy wiec najstarszych się­
gające czasów, jendyczki, ordynki tatarskie, 
czetniki bojowe, multany bardziej pałaszowi 
pokrewne i ozdobne kordziki, smyczki, brzy 
tewki uwiecznione ostatnim zajazdem na L i­
twie, bułaty serpentyny, karabele, hiszpan­
ki, damascenki, demeszki, oraz nasze szable 
czarne, lwowskie, kn-ehowskie, kordy wyszyń­
skie, lekkie staszówki, zygmuntówki, hato- 
rów d, augustówki i proste pałasza żołnier­
skie.

Każda część szabli osobną, w bogatych 
odmianach, rodzimą posiada nazwę, zawrze 
dobitną, ścisłą, a nieraz barwną i kwiecistą, 
pełną w samych dźwiękach ukrytego czaru; 
więc b r z e s z c z o t  — co o brzasku nam 
myśl nasuwa, g ł o w n i a  tyle przypomina­
jąca płonącą żagiew ognistą, oprócz obcego 
nazwania k l i n g i ;  g ł o w i c a  należaca je 
szcze do samego brzeszczotu, niegdyś za 
nazwę rękojeści służąca, a potem wszystkie 
części okładzin: jelce, krzyż, obłęk, pałąk, 
tarcza, paluch, kosz i obcy furdymeat — do­

datki do rękojeści z francuska gardą zwa­
nej, pochwa, skówki wszelkie i ozdoby, rap­
cie, różne rodzaje zawieszania — wszystko 
posiada swe nazwy, których suche wy u  ze 
nie na n>c by się nie zdało w tern miejscu, 
ale które ze względu na swą formę i bo­
gactwo, warte są osobnego studyum.

Gruntem jednak w szaf li i głównym 
w niej nkochama przedmiotem jest jej gło­
wni* brzeszczot z epitetem prześwistay Opra­
wiana w najbogatsze okładziny, ujmo w ąn a 
w najdroższe pochwy kameryzowane szla­
chetnymi kamieniami, zdobione srebrem i 
złotem, emalią, mellena, piawdziwemi arcy­
dziełami sztuki złotniczej -  głównia była 
duszą szabli, i żaden blask dyamentow, ru ­
binów i szmaragdów rękojeści i pochwy za­
ćmić nie mógł jej niezrównanego blasku, 
gdy w chwili stanowcze) jawiła się oczom, 
obnażona w aureoli błyskawic promiennej.

O samej główni możnaby tomową na­
pisać rozprawę, szczegółowo badając wszyst­
kie odmiany jej krzywizny i kształtu, dzieje 
pochodzenia, powstania, wyrobu, wszelkie na 
niej ciągnienia i prążkowania, sposoby aa- 
uiascenizowania i bUchmalowama, mtarsje, 
jakoteż mnogie inne ozdoby, których g -
wnym tematem bywały obok herbów, n rn o  
gramów i również, ryte lub złotem nabijane 
wizerunki święte -  Bogarodzicy przeważnie

Osobny rozdział w pracy takiej zajęły 
by napisy, tak często spotykane na szabli,
napisy, z których najlepiej ■wuesic można,
0 moralnym stosunku naszych przodków, do 
tej ukochanej broni. .

Z uzbieranej przez nas całej kolekey. 
takich napisów, nie od rzeczy będzie przy­
pomnieć w tem miejscn niektóre •

Krzyż na czole — kord na wroga
Tnij, a śmiało, w Imię Boga:

Nie włóż bez honoru,_
Nie dobywaj bez racyi.

Nie dobywaj bez racyi,
Nie chowaj bez skutku.

albo z wielu napisów na szabli Iskendera- 
P aszy:

„Po cięciu tego pałasza
Poznasz, żem Iskender Pasza".

1 z tejże szabli dragi, niemniej zawadyacki 
z roku 18B1 :

„Wam najłuezsze tak kińczaty
Jakby duszu czort schwatau".

Częstsze są jednak senteacye pobożne

Jeżeli Bóg z nami,
Któż przeciwko nam".

„Bóg nadzieja moja".

Gdy mnie jaka ściśnie trwoga,
Daj ratunek Matko Boga".

Palryotyczne:

„Yiwat Wolność i Ojczyzna!" .

Z czasów Konstytucji m ajowej:
„Naród z królem 
Król z Narodem",

lub hist. ryczne :

'  „Brałam w niewolę carów,
Znanam przy Byczynie,
W Szwecji 5 pod Wieduiem 
Wolny Polak słynie".

„Ohoeimskie traktaty 
Zawarłam przed laty".

Śliczny wiersz Korn. Makuszyńskiego, 
skierował naszą myśl ku tym gawędom o 
szauli polskiej i to krótkie przypomnienie, 
rzeczy zresztą znanych, kreślimy, przypu­
szczając, że w godzinie odrodzenia czynnych 
dziejów oręża polskiego, warto niejeden 
szczegół tego oręża dotyczący, z pod pyłu 
zapomnienia zdów na światło dzienne życia 
wydobyć, niejedną praktykę wznowić, n ie­
jedną może jeszcze wskrzesić piękną tra-

dyC^W nukow ie nasi z pietyzmem oglądając 
szable po dziadach odziedziczone, z radością 
wyezUywać będą krótkie i lapidarne wyry­
te  na nich dzieje „piorunów ze stali z pod 
Kreehowiec, Wiślicy, Czarkowej, tak jak my 
wyczytujemy wspomnienia o Chocim.u lub 
Wiedniu, przytoczone przed chwilą.

Kochali się przodkowie nasi w szabli 
ale i my się w niej kochać nie przestaliśmy 
jeszcze, a da, li Bóg, wnukowie nasi po 

as i po pradziadach mech odziedziczą tę 
cześć te ukochanie rycerskie, a w potrzebie 
niech dalej prowadzą chlubnie dzieje oręża 
polskiego, dzieje polskiej szabli „świętej i 
bez sromu". 7 7 7 .

Ludgard Grocholski.

Dokoła Wezuwiusza.
(Urywek z notatnika).

Był dzień przecudnej, prawdziwie po­
łudniowo- włoskiej pogody, morze, tuż u brze­
gów szmaragdowa, w głębi stroiło się w go­
rący ton szafiru, na murach miasta słała się 
jakby lekka gaza fioletowo-złota, gdy z wą­
skiej uliczki Oniatamone w Neapolu wyje­
żdżaliśmy omnibu.-em do Resiny, leżącej na 
gruzach starożytnego Herkulanum u stóo 
Wezuwiusza. Było nas dwu Polaków, kilku 
Francuzów i Anglików, juksś hiszpańska 
para „poślubna" i jeden Szwajcar. Na przy­
stanku przed teatrem San Oarlo dosiadło się 
jeszcze kilku włoskich księży, zdążających do 
Portiei, poezem już bez przeszkód wytoczy­
liśmy się ze zgiełkliwych, kolorowych zauł­
ków Necpolitsńskich na otwierającą cudny 
widok na morze ulicę Merinetta.

Drogę tę nazwał Humbolt „n-jpię­
kniejszą drogą świata". Wije się ona wzdłuż 
toru kolei sycylijskiej, wiodącej przez Ca- 
stellamare i Amalfi do Reggio, wciąż brze­
giem zatoki Neapolitańskiej, pośród białych 
w ill, barwionych na modłę pompejańską 

karminowe fresk i, pośród olbrzymich, 
włochatych palm, pinij w ks'.taicie zielonych 
parasoli, kaktusów, cytryn i kulistych drzew 
pomarańczowych, wydających z siebie prze­
dziwnie mocną noń. Z szafiru zatoki wynurza 
■się to biała osada, to malownicze miasteczko, 
w błękitnej oddali spada marmurowetni ścia­
nami połaców wprost w morze „miasto za 
kochanych i poetów" Sorrento, a na roznie- 
b.eszczonym horyzoncie widnieje kontur obla­
nej morzem Kanri, celu pielgrzymek owych 
licznych turystów, co spieszą tam, by ujrzeć 
w rozpadlinach jej głazów, wypełnionych la- 
zurowemi faLmi morskiemi, sławną „szafi­
rową grotę".

Na tem niegdyś wybrzeżu rzymski Ty- 
beryusz wskrzeszał Dyonizyjskie rozpasane 
święta, tu Wergjli tworzył swą „Euejdę", 
tu w wiersz „bukoliki" przekładał obrazy 
pasterskiego życia, zanim zielone laury 
umaiły mu grób na czerwonych skałach Po- 
silippo. Tu stworzył pierwszą swą pieśń śpie­
wak „Jerozolimy wyzwolonej" To rk wato
Tasso, a jak opowiada mitologia, brzegi 
Neapolu widziały pierwsze wychodzącą z pian 
morza Wenus. I  aż dziwnem się zdaje, że 
właśnie ponad tymi kwitnącymi brzegami 
i ruchomą, wiecznie żywą przestrzenią morza 
wznosi się, jak memento mori, okolony siar- 
ezanemi chmurami dymów, kryjący śmierć 
w swem L nie, groźny Wezuwiusz.

W Resinie z omnibusu przenosimy sie 
do zębatej kolejki elektrycznej, Ta stoka­
mi pól winogronowych, będących ojczyzną 
wina „Lachrima Christi", unosi nas na zbo­
cza wulkanu, zataczając szerokie Juki, z któ­
rych każdy przebiega coraz wyższą galeryę, 
wykutą w ska"e. Po drodze spotykamy małe 
o płaskich d ah .ieh  dornki kamienne, prze­
ważnie żółte lub ponsowe, orzylspione do 
prostopadłej ściany. Niby jaskółcze gniazda 
po irzyczep.ali je  ludzie, niepomni, że gn ia­
zda te budują na piersi niebezpiecznego ol­
brzyma, co ktżdej chwili może swym odde­
chem zniszczyć cały ich dobytek. D stóp 
mamt’ morze, lecz wciąż n.żej i głębiej, 
przed nami corsa bliższy szczyt góry, czar­
ny, pt-łen żużli, wygasłej lawy i szarych po- 
oiołów, Widzimy najdokładniej owe straszne 
koryta, któremi, niosąc zagładę, spadała kie- 
dy kol w ek wulkaniczna- moc. Dwa najszersze 
gościńce skamieniałej lawy staczają się: je ­
den w stronę Pompei, drugi ku Herkulanum. 
Koleika dochodzi do podstaw kamienistego 
stożka, otaczającego, jakby pancerzem, w rę 
trze wulkanu, stąd metalowe liny wyciągają 
ieden już tylko wsgon do samego niemal 
kratern.

Stanęliśmy u szczytu. Co za niezwykły, 
niezapomniany na całe życie w idok! Spoglą­
dasz jakby w potworny kocioł olbrzymów, z 
czeluści dobywają się kłęby dymu, a gdy 
wiatr je  rozchyli, ukazuje ci pomarań 'zowo- 
złote wnętrze krateru, huczące połyskliwe, 
wyrzucają :e rozpalone, czerwone kamienie, 
co wylatując w powietrze, znów z łoskotem 
zapadają się w ognistą głębi". 1 nie dziwisz 
się wierzeniom starożytnych, którzy mnie­
mali, że wewnątrz wulkanu pracuje wyklęta 
prz^z bóstwa Olimntjskie kuźnia Cyklopów.

Turyście pol-kiemu, gdy stanął u kra­
teru Wezuwjusza. godzi się przypomnieć, że 
w cze-wcu 1886 roku zwiedził szczyt wul­
kanu Juliusz Słowacki, a w liście do matki, 
wysłanym z Neaoolu, tak opisywał swe wra­
żenia „Byliśmy na Wezuwjuszu, wdrapa­
liśmy się w nocy po drodze, pełnej lawy, 
oświeceni czerwoną pochodnią przewodnika, 
aż pod samą igłę góry, gdzie stoi mały pu­
stelnika dnmek. Pustelnik dał na nam ka­
wał chi ba. sera i trzy butelki wina „La- 
cbrina Cnristi". Kazaliśmy podać książkę po­
dróżnych i przepatrując różne napisy, prze­
pędziliśmy większą część nocy bezsenni, po-

•

tem  zasnęliśmy na kilka godzin i przed
wschodem słońca ruszyliśmy' dalej. Trudno 
Się było drapać po osypującym się popiele, 
ale widok roztrzaskanego szczytu Wezuwjusza 
wynagrodził nam trud podjęty. Nic piękuiej- 
szego^ jak ten piekielny obraz żużlowych 
skał. Niektóre wydają się czerwone, jak o- 
gień, inne złotym kolorem siarki umalowane 
błyszczą od słońca, z niektórych miejsc wy­
dobywają się białe smugi dymu. Dalej ogro­
mna przepaść krateru, połykuąca rzucane 
w nią kamienie z ogromnym hukiem, gdzie­
niegdzie żużle jeszcze gorące, a Ciepłe po­
wietrze z ziemi wydobywa się, jak z pieca. 
Z tej żużlowej równiny zobaczywszy wschód 
słońca, świeżym porankiem zstępowaliśmy na 
siemię. Cela pustelnicza, ocieniona lipami, 
dziwnie piękną i cichą się wydawała. Ksiądz 
spał jeszcze, bo go widać nie było. Usiadłszy 
na ławce kamiennej pod domkiem, patrzeli­
śmy przez jauiś czas na m irze i Neapol. Cu­
downy widok. Zamiast domku gdzie mieszka 
pustelnik, ludzie powinniby zbudować kla­
sztor dla ludzi smutnych, jak ja..."

Od szczytu wulkanu do zniszczonej nie­
gdyś przezeń Pompei niezbyt daleka droga. 
Na grzbietach mułów posuwając się wprost 
ua dół korytem zastygłej lawy, stajemy nie­
bawem przed bramą „hotelu Dłomedesa", 
Oberża Diomedesa w Pompei — jedyny t,o 
w swoim rodzaju hotel. Uczerwieniony ce- 
glastemi malowidłami, ca progu martwego 
miasta daje przytułek żywym, Których cieka­
wość i chęć wiedzy do odgrzebywauych ruin 
przywodzi. Dobrze w nim spędzić choć noc 
jedną, dobrze, jako mieszkaniec tych murów, 
zbliżyć się bezpośrednio, niemal otrzeć o pył 
zasypanego wulkaniczną lawiną, skamienia­
łego w obliczu stuleci życia! Martwota cmen­
tarza nie zdoła przemówić taką spowiedzią 
smutku, jak napółodgrzebana Pompeja, w wy­
sokich wałach ścieśniona ścianami domów- 
rumowisk, tęczowemi freskami wdzięczących 
się ku słońcu zastygłym uśmiechem zmarłej 
twarzy.

Jak okropny jest ten oszklony pokój 
w pobliżu bramy miejskiej „di Nola", gdzie 
w rozsypie lawy leżą powyginane w konwul- 
syjnem przerażeniu ludzkie szkielety. Jakim 
szałem pośmiertnego krzyku wołają w ma- 
leńkiem muzeum opodal oberży Diomedesa 
już nie szkielety, ale całe kształty ciał ludz­
kich w najrozmaitszych pozycjach i ruchu, 
w jakim przed dziewiętnastu wiekami spotka­
ła je śmierć niespodz ana. Największą wyo­
braźni moca obdarzony rzeźbiarz nie zdołał­
by wymyślić tak nieprawdopodobnego skrótu, 
jak u owego psa wydobytego z pod popio­
łów lawy z głową, zarytą w ziemię, z powy­
kręcanemu w górę nogami. Albo to klęczące 
ciało mężczyzny, który upadł na kolana i 
chcąc zasłonić twarz i oczy, wcisnął głowę 
w ramiona, przechylił ją i z, rozwartemi sze­
roko ustami, połyskującemu młodą, białą 
szczęką, krzyczy. Lub owa kobieta brzemien­
na, czołgająca się na piersiach, targająca 
ziemię pokrzywionymi palcami — czy ta 
druga, leząca z wyprężonym grzbietem i pod- 
niesicnemi stopami, jakby chciała się zerwać 
do ucieczki — lub ów żołnierz,  ̂ co z bronią 
w ręku odwrócił się do ściany i tak zastygł 
W lawie. Taki ogrom bolu, szalejącej grozy 
i bezsiły jest w t«m wszystkiem, że jeszcze 
dziś, po dziewiętnastu wiekach, słyszy się i 
odczuwa te walkę żyda daremną, co jak 
pszczoła, rzu-ona w bursztyn, przetrwała 
w nim stulecia.

Smiertejny całun lawy i popiołu pokrył 
świątynie, pałace i ludzi. Milczenie grobu 
wionie z budzącego riegdyś taką grozę, roz­
trzaskanego ołtarza Izydy i domu kapłanki 
Eumacbyi, której twarz tylko ocalała na po­
sągu w niszy domostwa i z prześlicznej w.lli 
klasycznego poety, ostrzegającej u wejścia 
kształtem ujadającego brytana i słowami „Ca- 
ve caneai 1", a naw t  z owego napisu na 
ś iame zaułka, wyrytego przed wiekami przez 
jakiegoś starożytnego plotkarza: „W tym 
zaułku miewa schadzki miłosne Rulila ze 
Stafilusem".

W mieście umarłem uśmiechem szczę­
ścia stroi się w drzew laurowych zieloność 
jedynie grobów ulica i sarkofagi szczęśliw­
ców, którsy zmarli śmiercią naturalną, nie 
doczekawszy dnia ogólnej zagłady. Poza tira­
m i „d’E colano" c ągną się ich pośmiertne 
mieszkania, wyniosłe i wspaniałe zdobione 
wieńcami rzeźb, z dumą prawiące o imio­
nach ludzi, co w nich posnęli. Gdy usunięto 
nasypy lawy i dostano się do wnętrza Pom- 
pei, by — jak V kart księgi — czytać o jej 
przeszłości, domy żywych znaleziono w rui­
nie, siedziby umarłych nietknięie. W poczu­
ciu dawnej chwały spoglądają na swe mia­
sto, na morze, szumiące w oddali i na wul­
kan ogromny, zielenią winnic pokryty.

Jan Pietrzycki



Kalendarze. Teraz ich sezon. Eaz w ro­
ku w czasie od Świąt Bożego Narodzenia do No­
wego Boku poszukiwane są gorączkowo, by po­
tem już trzymać się ciepłego kącika, zkąd je 
dnak wywleka się je niemal co dnia w miarę 
potrzeby.

I oto leżą właśnie przed niemi — dwie 
nowalie z tego zakresu, dobrze znani, gloryą 
tradycyi opromienieni przyjaciele: Pillerowski 
„Haliczanin* i Winiarza „111. kalendarz po­
wszechny galicyjski*.

Skurczył się dział ich informacyjny, bo 
czasy pełne zmian, chaotyczne; to, co ongi sta­
nowiły stałą rubrykę, teraz najrozmaitszym pod­
lega flnktuacyom. Ale, że czas nie stoi na cza­
sie, o tem w dodatni sposób przekonywa nas 
treść literacka obu almanachów. Wypiękniało 
to, wyszlachetniało, ani tam śladu dawnych 
konceptów kalendarzowych.

„Haliczanin* przemawia dziś wytwornym 
tonem literackim, a zajmująco lak, że z pewno­
ścią przyklasną mu czytelnicy.

Winiarz zaś wprost się wysilił tym ra­
zem. To antologia pełna urozmaicenia, przy­
ozdobiona podpisami autorów pierwszej wyłą­
cznie gildy zarówno w poezyi, jak w prozie.

Czy jednak dobre to kalendarze, pouczy 
nas dopiero przyszłość, bo w tem rzecz, by 
na kartach dla notat same pomyślne i coraz 
pomyślniejsze gromadziły się w ni eh zapiski.

Tadeusz Żuk Skarszewski. „Eumak 
Światowida*. Karykatura wczorajsza. Kraków. 
1919. Skład główny w księgarni G. Gebethne­
ra i Spółki.

(s. s.) O ile tegoż autora powieść „Pustka*, 
niedawno na tem miejscu przez nas omawiana, 
ujmowała kunsztownie w artystyczną budowę 
wątek swojej treści, rozsnutej na historycznem 
tle przeszłośoi i teraźniejszem przeobrażaniu się 
opustoszałego morskiego wybrzeża północnej 
Airyki na krainę rozwijającą się kulturalnie, o ty­
le „Eumak Światowida* jest aglomeracyą luźnych 
epizodów, zaledwie wiążących się z sobę ideową 
całość. O ile w „Pustce* tendencyjność nie 
nie odgrywała prawie żadnej roli tak w zało­
żeniu jak i w rozwiązaniu przedmiotu, o tyle 
w „Enmaku Światowida* jest ona głównym 
celem utworu, wskazanym no w et poniekąd przez 
drugi tytuł powieści. Ten drugi tytuł zwie ją 
„karykaturą wczorajszą*. Jeśli jednak nie za ■ 
wsze karykaturalnie, to niemal nieustannie cha­
rakteryzuje w niej autor satyrycznie stosunki 
społeczne i towarzyskie 'galicyjskie i wiedeńskie 
z czasów niedawno ubiegłych. W tej satyrze, 
więcej publicystycznej niż iiterackiej, leży cała 
wartość dzieła, czytającego się z zajęciem, po­
mimo nadmiaru szczegółów raczej anegdoty­
cznych niż powieściowych i pewnego niedość 
słusznie umotywowanego pesymizmu. Bądź co 
bądź, nosi ona ma sobie znamiona indywidual­
nego talentu, który piękniej zabłysnął w później 
napisanej „Pustce*.

Repertuar Teatru m iejskiego.
Dziś, we wtorek niema przedstawienia. — 

We środę 25 grudnia o godz. 2 30 po połu­
dniu „Kościuszko pod Eaoławicami* obraz hi­
storyczny w 7 odsłonach W. L. Anczyca We 
środę 25 grudnia o godz. 6 wieczorem „Lalka* 
operetka w 4 odsłonach Audrana. — We czwar­
tek 26 grudnia o godz. 2 30  po poł. „Betleem 
Polskie* jasełka w 3 aktach Lueyana Kydla, 
We czwartek 26 giudnia o godz. 6 wieczorem 
„Straszny dwór* opera narodowa w 4 aktach 
Stanisława Moniuszki. — W piątek 27 grudnia 
o godz. 2 30 po poł. „Małżeństwo Loli* kome- 
dya w 3 aktach H. Zbierzchowskiego. W pią­
tek 27 grudnia o godz. 6 wieczorem „Nieto­
perz*, opera komiczna w 3 aktach J. Straussa,

Repertuar Teatru W odewilowego.

W środę o godz. 3 po poł.: „Panna 
z magazynu* wodewil, „Awantura u dentysty* 
farsa, „Hania płacze, Jaś się śmieje* operetka.

W środę o godz. 6 wieczorem: „Ostryga* 
farsa. Część koncertowa, „Wróg muzyki* opera 
komiczna.

W czwartek o godz, 3 po poł.: „Oświad­
czyny* komedya, Część koncertowa, „Nazajutrz 
po ślubie* operetka.

W czwartek o godz. 6 wieczorem: „Po­
całunek* farsa, Część koncertowa, „Papa-papy* 
operetka.

W piątek o godz. 6 wieczorem: „Pan 
Bonifacy* farsa, „Hania płacze Jaś się śmieje* 
operetka, „Dobrana para* transformacya.

TRAGEDYA BRZUCHOWICKA.

Poraszeni do głębi wypadkiem koleja­
rze lwowscy zwołali na wczoraj w południe 
ogólne zgromadzenie urzędników i robotni­
ków, celem napiętnowania okrutnego mordu

na bezbronnych kolegach. Tak na zebraniu 
południowemu jak i wieczornem, które się 
odbyło w sali Sokoła II. przy licznym udzia­
le uczestników pod przewodnictwem radcy 
Bartoszewskiego, wielu mówców ze sfer urzę­
dniczych i robotniczych omawiało zajścia w 
w Brzuchowicach, nie szczędząc słów potę­
pienia mordercom

W końcu na wniosek p. Varhelycgo 
uchwalono jednogłośnie następującą rezo­
lucję :

1) Zgromadzeni na ogólnym wiecu o- 
bywątelskim w Sokole II. dnia 23 grudnia 
1918 wyrażają oburzenie z powodu bestial­
skiego mordu, jakiego dopuściło się wojsko 
ukraińskie na bezbronnych kolejarzach w 
Drzuchowicach dnia 20 b. m.

2) Wobec mnożenia się coraz większej 
ilości barbarzyńskich faktów mordu, pożogi 
i niszczenia kraju przez hordy ukraińskie, 
żądają od władz polskich i komendy Wojska 
Polskiego przedsięwzięcia jak najenergiczniej- 
szych i najsurowszych środków ochrony lu­
dności polskiej przed temi bandami, oraz 
zarządzeń represyjnych, gdyż uważają, że 
tylko w ten sposób niekulturalny i bezwzglę­
dny terror ukraiński da się przełamać, przez 
co i kraj nasz uwolni się od strasznej nad 
nim wiszącej zmory,

3) Zgromadzeni wzywają wszystkich 
obywateli Polaków do gremialnego wzięcia 
udziału w pogrzebie ofiar mordu brzucho- 
wickiego, który odbędzie się dnia 25 b. m.

W nioski:
I. Należy wybrać deputacyę, któraby 

wręczyła T. K. E., oraz Komendzie Wojsk 
Polskich uchwalone rezolucje.

II. Zwrócić się do zarządu magistratu 
m. Lwowa, aby pogrzeb ofiar odbył się na 
koszt miasta, oraz uprosić Duchowieństwo o 
.ak najliczniejszy udział w pogrzebie i urzą­
dzenie nabożeństwa żałobnego za pomordo­
wanych.

III. Zaprosić wszystkie korporacje do 
wzięcia udziału w manifestacyjnym pogrze­
bie, który ma się odbyć jutro 25 b. m,

HEIEYK JURECKI.
Trzydzieści lat poświęconych pracy, dą­

żącej nieustannie do podniesienia poziomn 
opery lwowskiej!

W tych słowach mieści się poniekąd 
ocena niepospolitych zasług ś. p. Henryka 
Jareckiego jako dyrygenta opery lwowskiej. 
Jego działalność kapelmistrzowska wysuwa 
się na pierwszy p la n , patrząc ze stanowiska 
publiczności — jako widza teatralnego z o- 
statnich czasów istnienia sceny skarbkowskiej 
— na bolesną stratę spowodowaną zgonem 
wielkiego artysty.

Lecz o wiele wyższą była m isya, jaką 
powierzyła Opatrzność talentowi zmarłego 
mistrza. Jemu bowiem powierzone było 
odtworzyć tonami ważną część dziejów Pol­
ski. Z tego szczytnego zadania ś. p. Henryk 
Jarecki wywiązał się dzielnie, to też żałoba 
po zgonie tego mistrza zatacza szersze kręgi 
i dobiega do kresów niepodległej już Oj­
czyzny.

Urodzony w Warszawie w r. 1846 od 
najmłodszych lat oddawał się studyom mu­
zycznym, najpierw pod kierownictwem oica, 
członka orkiestry Teatru Wielkiego, a na­
stępnie pod kierunkiem Moniuszki, który na­
zywał Jareckiego „swym najlepszym i naj­
ukochańszym uczniem*. Jako młody dyry­
gent rozpoczął swą karyerę artystyczną w 
Poznaniu, skąd przeniósł się w r. 1872 do 
Lwowa, zaangażowany przez Jana Dobrzań­
skiego jako pierwszy kapelmistrz opery.

Na tem stanów sku pozostał przez lat 
trzydzieści, niemal aż do chwili otwarcia no­
wego teatru miejskiego. Batuta ś. p. Jarec­
kiego, poparta umiejętnością, talentem i ru­
tyną, a — co również wiele znaczy — abso­
lutnym słuchem dyrygenta, zaw*sze spisywała 
się dzielnie, a częstokroć nawet, w trudniej­
szych sytuacjach, jakich dostarczały przed­
stawienia nieraz dorywcze w teatrze obliczo­
nym na sukcesy materyalae, dokazywała 
wprost cudów waleczni ścl. To też często 
skarżył się ten niezmordowany, a w swej 
wyjątkowej skromności zbyt uległy życze­
niom kierownictwa teatru pracownik na ów 
rozdźwięk, który w teatrze skarbkowskim 
z natury rzeczy musiał oddzielać intencje 
prawdziwie artystyczne od poglądów utylitar­
nych. Z tych więc powodów — które osta­
tecznie nawet zniewoliły ś. p. Jareckiego do 
ustąpienia ze stanowiska, na którem spoty­
kał się z jednomyślnem uznaniem prasy i 
publiczności — artystyczna ta batuta rzadko 
tylko znajdywała w teatrze hr. Skarbka od­
powiednie pole do intenzywniejszego popisu.

Wyższe niezawodnie zadowolenie dały 
Jareckiemu liczne sukcesy kompozytorskie. 
Dzieła jego o charakterze przeważnie typowo 
polskim z domieszką nadzwyczaj roztropnie

zastosowanego modernizmu wykazywały nie- j 
zwykły, pełen oryginalnego polotu talent 
kompozytorski. Wymienię tylko najważniejsze. 
Więc najpierw cykl oper historycznych, do 
którego zaliczyć wypada „Mindowe* (opera 
osnuta na tle dziejów Litwy), „Jadwigę* i 
„Barbarę Eadziwiłłówną*. Obok tego cyklu 
oper rozmiarem wielkich ą poważnych pod 
względem treści i stylu pozostawił nam Ja 
recki „Powrót taty*, mniej znaną operę 
„List żelazny* i operetkę „Nocleg w Apeni­
nach*. Do większych prac kompozytorskich 
należą również muzyki do utworów Słowa­
ckiego, oraz jedno z ostatnich dzieł zmarłego 
mistrza „odprawa posłów greckich*, w któ­
rem miały być użyte motywy greckie. (Dzie­
ło dotąd niewykonane publicznie). Ponadto 
skomponował Jarecki cały szereg kantat, 
pieśni i drobniejszych utworów, których 
część niestety dotąd pozostała w manuskry­
ptach. W ostatnich latach objął znakomity 
muzyk posadę profesora w Seminaryum ns- 
uczycielskiem oraz dyrygował chórem kate- 
dralnym.

Jako zacny człowiek, doskonały dyry­
gent, pierwszorzędny kompozytor i ceniony 
pedagog Henryk Jarecki, żyć będzie zawsze 
w pamięci polskiego społeczeństwa,

I r .  Neuhauser.

TELEGRAMY GAZETY LWOWSKIEJ
Notyfikacya powstania Państwa 

Polskiego.
W arszaw a. Bząd polski wysłał odpis 

noty Piłsudskiego, notyfikującej powstanie 
Państwa Polskiego, do wszystkich istnieją­
cych w Warszawie konsulatów państw neu­
tralnych. Do odpisu było dołączone odpo 
wiednie pismo Ministerstwa spraw zagr. 
W odpowiedzi na to kousulowie państw neu­
tralnych w Warszawie nadesłali do M inister­
stwa pismo, w którem donoszą, że podadzą 
treść noty do wiadomości swych rządów 
i wyrażają uczucia sympatyi i życzliwości 
dla nowo powstałego Państwa Po lsk ieg \

Armia generała Hallera.
K raków . Czas donosi z Genewy: W e­

dług autentycznych informacji naczelne do­
wództwo wojsk koalicji wydał > dnia 20 li­
stopada rozkaz, pozwalający na przejazd od­
działów polskich armii francuskiej przez 
Gdańsk do Polski. Wsiadanie na okręty miało 
nastąpić w połowie grudnia, a to ze względu 
na to, że armia ta jest rozrzucona po terenie 
północnej i wschodniej Franeyi, zatem sku­
pienie jej na jednym odcinku musi zabrać 
nieco czasu. Eozkaz ten został dnia 2 grudnia 
na razie cofnięty. Ma to być w związku ze 
zgoda, jakiej udzieliły rządy koalicyi na wcie­
lenie w szeregi armii pozostającej pod roz­
kazami Hallera żołnierzy Polaków, znajdują­
cych się we Włoszech.

Nadanie Wilsonowi tytułu dr. Sorbony.
P ary ż . (PAT,) W sobotę odbyła się 

uroczystość nadania Wilsonowi tytułu dr 
Sorbony.

Rumunia a Węgry.
B erlin . (PAT). Z Bukaresztu dono­

szą  że koalicya obiecała Bumnnom nietylko 
Siedmiogród, lecz także części W ęgier za­
mieszkane przez Eumunów w tem części 
Banatu, do których Serbowie roszczą sobie 
pretensje.

W Siedmiogrodzie wywiązały się star­
cia między Rumunami a Węgrami.

Ross. Rady robotn.-żofn. w obronie 
Niemiec.

B erlin . (PAT), Wszystkie rewolucyjne 
Eady robotniczo żołnierskie i robotnicze w 
Petersburgu zwróciły się telegramem iskro­
wym z protestem przeciw wymuszaniu wa­
runków rozejmu i przeciw warunkom poko­
jowym, jakie mają być narzucone Niemcom 
przez koalicję.

Eząd niem. i niem. Eady rob. i żołn. 
przypuszczają, że koalicya w tym kroku ross, 
Bad rob. żołn. dopatrzy się nowego dowodu 
działalności niem. agentów bolszewickich w 
Eossyi.

Z ostatnie! chwili.

Pobył Naczelnika Państwa we Lwowie.
Ze względu na sytuację i bezpieczeń­

stwo Naczelnika nie mogliśmy wcześniej po­
dać tej wiadomości:

W niedzielę 22 b. m., w miesiąc równo 
po odzyskaniu Lwowa, przeżywało miasto na­
sze dzień niezwykle radosny i o niemałem 
znaczeniu na najbliższą przyszłość : gościło 
w murach swoicn Naczelnika Państwa, Ko­
mendanta Józefa Piłsudskiego, z kiórego do­
stojną osobą wiążą się jaknajśeiślej dzieje 
miasta naszego w czasie wielkiej wojny. Tu­
taj wykuwały się pierwsze zaczyny^ręzuego, 
wyzwoleńczego czynu Komendanta, ztąd po­
szła do szeregów Piłsudskiego ogromna garść 
najlepszego ideowego żołnierz-; tutaj po tru­
dach wojennych odpoczywał w r. 1918 ówcześny 
Brygadyer Piłsudski, znajdując wytchnienie 
wśród bijących dlań zawsze gorąco serc Lwo­
wian. Losy kresowego Lwowa nie przestały 
nigdy interesęwać jnknajżywiej Józefa P ił­
sudskiego. Jego to wola pchnęła przed mie­
siącem na odsiecz ciemiężonemu Lwowowi 
doborowe oddziały wojskowe, które przewa­
żyły szalę zwycięstwa nad chytrym ruskim 
okupantem. A oto dzisiaj przybył do nas 
Naczelnik Państwa osobiście, by naocznie 
przekonać się o położeniu i potrzebach mia­
sta, własną obecnością swoją podnieść je  na 
duchu i ukazać niedaleką lepszą przyszłość.

Przyjazd Naczelnika do Lwowa nastą­
pił w sobotę 21 b. m, wieczorem. Przybył 
z Przemyśla, gdzie odbywał przegląd wojsk 
i załogi, w towarzystwie gen. dywizyi Eozwa- 
dowskiego i jego szefa sztabu majora Klee­
berga, Ponadto towarzyszyli wodzowi oficero­
wie polscy z oddziałów Muśnickiego i armii 
Hallera. Naczelnik zamieszkał w hotelu 
Georgea, przed którym ustawiono wartę ho­
norową, należną suwerenowi Państwa. Wie­
czór spędził Piłsudski w towarzystwie gene- 
ralicyi i sztabu na pogawędce w menaży ofi­
cerskiej. Nazajutrz, w niedzielę 22 b. m. wy­
jechał w towarzystwie gen. dyw. Bozwado- 
wskiego, gen. dyw. Leśniewskiego, podp. To- 
karzewskiego, swoich adjutantów oraz grona 
oficerów na przegląd wojsk, stojących na po­
zycjach. Naczelnik zjawił się mianowicie na 
pozycyach 5 pułku piechoty oraz pierwszego 
pułku strzelców lwowskich, odebrał raporty, 
dochodząc osobiście aż do najdalszych widet.

Spożywszy śniadanie w Snopkowie, po 
wysłuchaniu Mszy św. był obecny przy za­
przysiężeniu 9-tej kompanii V. pułku piecho­
ty. W dalszym ciągu zwiedził Naczelnik ko­
szary V. pułku, w którym odbyła się rewia 
i powrócił do gmachu Naczelnego Dowódz­
twa, gdzie załatwiał sprawy wo skowe i gdzie 
odbyto konferencyę, w której brali udział 
sztab operacyjny i kwatermistrzowstwo, Oma­
wiano tam sprawy operacyjne i organiza­
cyjne. We wszystkich tych sprawach przy­
rzekł Nacz. jak naidalej idącą pomoc i na­
tychmiastowe posiłki. W południe był na 
obiećzie w menaży oficerskiej. Wracającemu 
do kwatery w hotelu George’a Komendanto­
wi urządziła tłumnie zebrana od rana przed 
budynkiem ludność miasta owacyę wyraża­
jąc w ten sposób niekłamaną wdzięczność 
swoją za udział w uwolnieniu Lwowa. Po 
południu przyjął Naczelnik Państwa na au- 
dyeneyi reprezentanta P. K- L. hr. Aleksan­
dra Skarbka, z którym dłuższy czas konfe­
rował, dalej członków T Ę, E  i prezydyum 
miasta: dr. Adama Stesłowicza, Chlamtacza, 
Hausnera oraz Neumaona i Schleichera. Na 
powitanie wygłoszone przez reprezentanta 
T. K. E. inż. Hausnera, prez. Stcsłowicza 
im’eniem miasta i dr. Adama odpowiedział 
Naczeluia Państwa, że dołoży wszelkich sta­
rań i sił, aby zapewnie miastu naszemu zu­
pełne bezpieczeństwo i spokój, zarówno pod 
względem wojskowym, jak i aprowizacyjnym.

Wprawdzie położenie Lwowa, leżącego 
na froncie, musi być z natury rzeczy ciężkie, 
należy mieć jednak nadzieję, że męskie sta­
nowisko ludności miasta ułatwi zadanie 
wojsk, które dają pełną rękojmię zabezpie­
czenia Lwowa.

Prócz wymienionych osób przyjął Na­
czelnik także Najprzew. ks. Arcybiskupa Bil- 
cz«wskiego, któremu poprzednio złożył wi­
zytę, Marszałka kraju Niezabitowskiego i 
kilka innych osób. Adjutant osobisty Naczel­
nika złożył również jego bilety wizytowe 
kilku osobistościom; równocześnie szereg 
instytucji narodowych i społecznych przed­
stawiło pisemnie na ręce adjutanta wyrazy 
czci i hołdu dla Najwyższego Zwierzchnika 
Państwa Polskiego.

O godzinie 7 wle> zorem opuścił Na­
czolnik Piłsudski nasze miasto wyruszając 
wraz z gen. Bozwadowskim, z świtą swoją w 
drogę powrotną do Przemyśla, żegnany je­
dnomyślnem i gorącem życzeniem wojska i 
całej ludności bez różnicy stronnictw i prze­
konań politycznych, aby jak najrychlej ze­
chciał przybyć ca dłuższy czas do oddanego 
mu Lwowa.

Naczelnemu Dowództwu na Wschodzie 
wyraził Naczelnik uznanie i podziękę, roz­
szerzając ponadto dotychczasowe jego kom­
petencje.

Odpowiedzialny redaktor.

S T A N I S Ł A W  KOSSOWSKI.



P r z e g l ą d  san i t a rny .
Publikacye kraj. Rady zdrowia.
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P osiedzen ie krajowej Bady zdrowia  
w dniu 7 grudnia 1918, odbyło się pod 
przewodnictwem prof, Schramma w obecno­
ści Członka Tymcz. Komitetu Rządzącego dr. 
Mikołajskiego. Z członków . zwyczajnych K. 
R. Z. byli obscai drowie Kohlberger, Lacho­
wicz, Muller, Papee i Sieradzki, jako człon­
kowie nadzwyczajni byli zaproszeni prof, 
Popielski i prof. Wiczkowski.

Dr. Mikołajski wygłosił imieniem T. 
K. R. mowę powitalną, którą umieszczono 
w Nr. 265 „Gazety Lwowskiej" z 10 gru­
dnia 1918.

Następnie referenci przedłożyli swoje 
sprawozdania: dr. Lachowicz 1. o stanie 
chorób zakaźnych ostrych i 2. o stanie per- 
sonalu lekarzy państwowych w Galicyi, -3. 
dr. Miiller o stanie szpitalnictwa krajowego, 
wreszcie prof. Popielski o cenniku l-ków. 
Wszystkie te referaty pub ikowano in-exfcenso 
w Nr. 270 „Gazety Lwowskiej" z 15 gru­
dnia 1918.

W toku obrad nad referatem 1. wyło­
niła się myśl publikowania prac kraj. Rady 
zdrowia w „Gazecie Lwowskiej", co, jak już 
wspomniano, zostało wykonane. W debacie 
nad referatem 2. podniesiono wielkie szkody, 
jakie ponosi ludność kraju’ przez brak dosta­
tecznej liczby lekarzy państwowych i zasta­
nawiano się nad przyczynami tego objawu, 
poczem K. R. Z. powzięła następującą uchwa­
łę : „kraj. Rada zdrowia stwierdza wielki 
brak lekarzy na posadach lekarzy państwo­
wych, co zagraża poważnie interesom zdro­
wotnym k ra ju ; stwierdza dalej, że w nie­
których powiatach ze szkodą dla sprawy mu­
siano powołać do tych czynności siły nie- 
ukwalifikowane. Przyczynę tego stanu rzeczy

K. R. Z. upatruje w niedostatecznej dotaeyś 
posad lekarzy państwowych. I  dlatego należy 
tę dotacyę odpowiednio podnieść; zanim zaś 
to nastąpi, podwyższyć stosownie koszta ko­
misyjne". W rozprawie nad referatem 3. wy 
szło na jaw, że w latach wojennych, a szcze­
gólniej w roku ostatnim, w niektórych szpi­
talach publicznych i powszechnych na pro- 
wincyi brakowało żywności dla chorych, tak, 
że trzeba nawet było czasowo zamykać ni< - 
kióre szpitale. KRZ. wyraziła nadzieję, że 
taki stan rzeczy obecnie, gdy rozdziałem ży­
wności zawiaduje Rząd własny, nie powtórzy 
się. Zastanawiano się również nad kwestyą 
reklamowania lekarzy szpitalnych z wojska 
polskiego; jednomyślne było zdanie, że re 
klamaeye te ograniczyć należy do bezwarun­
kowej potrzeby. R .fe ia t prof Popielskiego 
dat podstawę do ogłoszonego w Nr. 266 
„Gazety Lwowskiej" rozporządzenia T. K. R. 
w sprawie uregulowrnia stosunków w apte­
kach co do leków.

Ponieważ na tom posłedzoniu nie zdo­
łano wyczerpać porządku dziennego, odro­
czono dalszy ciąg obrsd do 14 g r u d n i a  
1918.

W tym dniu przewodniczył profesor 
Schramm, z członków zwyczajnych byli obe­
cni drowie Lachowicz, Miiller, Papee i Sie 
radzki, zaś dr. Kohlberger usprawiedliwił 
swoją nieobecność; jako członek nadzwyczaj­
ny przybył prof. Wiczkowski.

Dr, Muller przedstawił (poniżej umie­
szczony) referat o stanie , gminnej służby 
zdrowia, poczem K. R Z. po przeprowadze­
niu dyskusyi powzięła następującą uchwałę: 
„K, R. Z. stwierdza brak kandydatów na 
liczne posady lekarzy okręgowych, objaw na­

der niepomyślny ze względu na zdrowotność 
publiczną; główną przyczynę tego upatruje 
K. R. Z. w niedostatecznej dotacyi posad, 
należy przeto stosownie podwyższyć wyna­
grodzenie lekarzy okręgowych".

Następnie prof. Wiczkowski przMMżył 
referat o zwalczaniu gruźlicy, a Prezydent 
dr. Papóe o zwalczaniu choróo wenerycznych. 
Dyskusya w tych nader doniosłych i niesły­
chanie trudnych kwestyaoh przeciągnęła się 
tak bardzo, że musiano jej ciąg dalszy od­
łożyć do następnego posiedzenia K. R. Z., 
które się odbędzie 4 stycznia 1919.

Sekretarz R ady: dr. Kuhn.

Sprawozdanie o stan ie gm innej s łu ­
żby zdrow ia w (K licy i przedłożone kraj. 
Radzie zdrowia na posiedzeniu  z 14 
grudnia 1918 przez inspektora szp ita li 
krajowych di*. Mullera.

Sprawa służby zdrowia w gminach 
i obszarach dworskich została uregulowaną 
ustawą krajową z 2 lutego 1891 r. (dzien­
nik u. k. Nr. 17 z r. 1891 i Nr. 148 z r. 
1906) oraz odpowieiniem rozporządzeniem 
wykonawcżtm i instrukeyami, wydanymi 
przez Namiestnictwo w porozumieniu z Wy 
działem Majowym. Stopniowe tworzenie okrę­
gów sanitarnych rozpoczęto już w t .  1892 
i to zgodnie z postanowieniem ustawy naj­
pierw w tych okolicach kraju, w których 
stosunki sanitarne były najniekorzystniejsze. 
W ten sposób aktywowano z pośród ogólnej, 
;<:ierwotnym projektem objętej liczby 345 
okręgów po koniec października b. r. 195 
okręgów sanitarnych, zaś aktywowanie kilku 
dalszych okręgów jest w toku dochodzeń |

urzędowych. Obsadzenie utworzonych okrę­
gów lekarzami natrafiało jedaak stale na 
duże trudaośe. skutkiem braku kandjdatów, 
a to z jednaj strony dlatego, że lekarze na 
ogół niechętnie osiedlają się na prowincyi 
lecz garną się do większych miast, z dru- 
g ej zaś strony z powodu nizkiej dotacyi po­
sad 1 karzy okręgowych (płaca 1000—1400 
kor. i ryczałt na objazdy 600 — 800 kor. ro­
cznie). Z tych względów było np. w r. 1913 
na 190 okręgów akt wowanych 50 nieobsadzo- 
nycb. Obecny s trn  jest jeszcze gorszy, gdyż na 
195 okręgów jest 76 nieobsadz mych. W po­
zostałych 119 okręgach pełniło służbę z koń­
cem października o. r. 81 lekarzy okręgo­
wych, 29 lekarzy służyło w wojski*, a 9 
opuściło samowolnie swoje posterunki (głó­
wnie w czasie rossyjskiej inwazyi) i dotych­
czas służby nie podjęło. W okęęgaeh usta­
nowiono czasowe zastępstwa lekarzami za­
mieszkałymi bądź to w miejscu siedziby da­
nego lekarza okręgowego, bądź też w naj­
bliższej okolicy.

Odnośnie do wysokości obecnych po­
borów lekarzy okręgowych należy nadmienić, 
że ci lekarze, którzy pełnią swe obowiązki' 
służbowe otrzymują od 1 września 1915 
oprócz swych normalnych poborów z fundu­
szu krajowego dodatek wojenny w kwocie 
1200 koron rocznie, zaś od 1 lipca 1918 
przyznano im 50 Drc. dodatek deożyźniany 
do ryczałtu na objazdy.

Kwestya płac emerytalnych lekarzy 
okręgowych oraz wdów i sierót po nich po­
zostałych została unormowana ustawą kra­
jową z 12 maja 1909 Dz. u. k. 68 oraz od- 
nośuem rozporządzeniem wykonawczem z 29 
grudnia 1911 Dz. u. k. 10.

O G Ł O S Z E Ń I A  U R Z Ę D O W E .

Konkursu
Praes 21.695 4 Doz./18, W sądzie kra­

jowym karnym w Krakowie jest do obsadze­
nia 7 posad dozorców więźniów, zastrzeżo­
nych wedle obowiązujących przepisów ula 
certyfikatystów wojskowych. Podania o te 
posady, lub też przy innych sądach, które 
mogły się opróżnić wskutek przeuie«ienia, 
należy wuosić do dnia 30 stycznia 1919 r. 
do Kierownictwa sądu krajowego karnego w 
Krakowie.

Prezydyum sądu krajowego wyższego.
Kraków, 17 grudnia 1918.(5252 1 — 3)

Praes. 18.856/18. Przy sądzie krajowym 
karnym Krakowie jest do obsadzenia posada 
dozorczyni więźniów z płacą roczną 850 kor., 
dodatkiem akty walnym w kwocie 340 kor. 
i piawem do postąpienia na wyższe pobory. 
Nadto otrzymuje dozorezjni więźniów ubiór 
służbowy, pomieszkanie w domu więziennym 
oraz 500 gramów chleba lub 3 bułki dzien­
nie względnie odpowiedne rolu^um i przy­
sługuje jej prawo do pobierania wiktu z ku­
chni domu więziennego za zwrotem kosztów 
wiktuałów. Podania o tę posadę wnosić na­
leży do Kierownictwa sądu krajowesro kar­
nego w Krakowie do dnia 30 stycznia 1919. 
W podaniu należy dokumentami urzędowymi 
lnb w inny sposób wykazać: a) obywate’- 
stwo polskie, b) fizyczną i umysłową zdol­
ność do służby, c) wiek co najmniej 24 a 
nie więcej jak 30 lat, d) nieposzlakowaną 
przeszłość, e) stau wolny, wdowi lub mał­
żeństwo separowane a w każpvm razie bez- 
dzietność, f) znajomość czytania, pisania, ra­
chunków i prostych r^bót kobiecych ręcz 
nych, g) znajomość języka polskiego. Posada 
ta  nadaną zostanie tylko prowizorycznie. 
Najdal j w przeciągu pół roku od dnia swej 
prowizorycznej nom inacji winna dozorczyni 
więźniów złożyć egzamin z przepisów służ­
bowych gdyż inaczej nadanie posady zosta­
nie odwołane. Po upływie najdłużej dwu lat 
w razie zadawalającej aplikacyi, zamianowa­
ną zostanie stałą dozorczyni ą więźniów.

Prezydyum sądu krajowego wyższego.
Kraków, 15 grudnia 1918. (5256 1—3)

L. 159/pr./18. (5250 1 - 3 )
K o n k u r s .

Przy Dyrekcyi policyi we Lwowie wa­
kuje kilkanaście posad ajentów policyjnych 
z płacą roczną 900 k o r , 40 proc. dodatkiem 
aktywalnym, dodatkiem na mieszkanie 140 
kor. rocznie, odpowiednim dodatkiem wojen­
nym przyznanym na czas wojny, relutum za 
odzież służbową oraz wynagrodzeniem za 
służby nadzwyczajne, w ypłacałem  w wyso­
kości odpowiadającej rodzajowi służby i ilo­
ści godzin spędzonych w tej służbie.

Mianowanie na te posady nastąpi naj­
pierw w charakterze prowizorycznym na pół 
roku służby próbnej.

Po ukończonej zupełnie zadowalniają- 
cej służbie próbnej i złożeniem egzaminu 
z koniecznych wiadomości odnośnych ustaw 
i przepisów nastąpi stabil zacya.

Warunki przyjęcia są następujące:
1. ukończony 23 a nie przekroczony 

40 rok życia, u kandydatów pozostających 
już w polskiej służbie rządowej i wysłużo­
nych wojskowych nie przekroczony 45 rok 
życia;

2, uzdolnienie fizyczne, uznane przez 
lekarza rządowego;

'  3. nieposzlakowany tryb życia;
4. odpowiednia mteligeneya, tudzież 

zdelność do poprawnego sporządzania w ję­
zyku polskim doniesień i raportów służbo­
wy. h.

Z kandydatów odpowiadających powyż­
szym waruakom mają pierwszeństwo:

a; wojskowi i członkowie żandarm eryi;
b) kand; dad  mogący wykazać się wyź- 

szem wykształceniem ogólnem lub specyal- 
nem wykształceniem fachowem;

c) kandydaci, którzy wskutek swego 
d tyehczfsowego zajęcia nabyli obszernych 
zuajomości lokalnych i personalnych.

Ubiegaiący się o te posady winni wnieść 
swe udokumentowane i najeżycie ostemp’o- 
wane podanie najdalej do 15 stycznia 1919 
do Prezydyum Dyrekcyi policyi, — osoby po­
zostające w czynnej służbie wojskowej w dro­
dze przełożonej Władzy wojskowej.

Przed prowizorycznem zamianowaniem 
będą kompetenci, którzy w swych podaniach 
wykazali iż posiadają wymogi wymienione 
w punktach 1.—4. powołani do osobistego 
przedstawienia się i zbadania ich stopnia 
inteligencji, pojętności, tudzież nadawania 
się do wyszkolenia w służbie policyjnej przez 
specyalną komisyę w Dyrekcyi policyi.

Z Prezydyum Dyrekcyi policyi.
We Lwowie, dnia 19 grudnia 1918.

L. 1520. (5251)
Polskie starostwo w Kolbuszowej roz­

pisuje niuiejszem konkurs na dwie posady 
lekarzy okręsrowych z siedzibą r

a) w' miasteczku Raniżowie,
b) miasteczku Majdanie kolbusz.
Kcndydaci, ubiegający się o te posady

muszą prócz dostatecznej fizycznej zdrtnośoi, 
posiadać następujące warunki:

1. prawo obywatelstwa polskiego.
2. dyplom doktora mrd. uprawniający 

do wykonania praktyki lekarskiej,
3. nieskazitelny charakter,
4. praktykę najmniej dwuletnią w za­

wodzie lekarskim.
Między kandydatami pierwszeństwo 

mają ci, którzy wykażą się dwuletnią służbą 
w szpitalu powszechnym albo egzaminem 
fizykackim.

Prócz ustalonych ustawo poborów, kan­
dydaci liczyć mogą na znaczne dochody z 
praktyki prywatnej.

Podania należycie udokumentowane 
wnosić należy do dnia 1 lutego 1919 do 

'polskiego starostwa w Kolbuszowej.
Komisarz Polskiej Komisyi Likwidacyjnej,

-Kolbuszowa, dnia 17 grudnia 1918.

Rozmaita obwieszczenia.
Prez. 21.578/18. Dr. Władysław Hołu- 

bowicz mianowany notaryuszem w Zakliczy­
nie złożył w dniu 2 grudnia 1918 r. prze­
pisaną przysięgę i obejmuje urząd notaryu- 
sza w Zakliczynie w dniu 14 grudnia 1918.

Sąd krajowy wyższy.
Kraków, 10 grudnia 1918. (5255 1 —3)

Prez. 21.075 13 N. M./18. Notaryusz 
Wojciech Gliński przeniesiony z Zakliczyna 
do Żabna obejmuje urzędowanie w Żabnie 
w dniu 5 grudnia 1918 r.

Sąd krajowy wyższy.
Kraków, 2 grudnia 1918. (5254 1—3)

Prez. 22.160/18. P. Władysław Czer­
wiński obejmuje urząd noUryusza w Wado­
wicach w cLiu 21 grudnia 1918 r. (zamiast 
19 lutego 1918 r.).

Sąd krajowy wyższy.
Kraków, 17 grudnia 1918. (5258 1—3)

Do 1. 9820. f5257 1 - 3 )
Z a w e z w a n i e .

Ponieważ dnia 12 lipca 1918 przytrzy­
mano na tut. dworcu kolejowym wśród po­
szlak prawnych przekroczenia skarbowego 
120 paczek tytoniu rządowego wyrobu, kió 
ryeh właściciel nie jest tu znanym, przeto 
wzywa się każdego, ktoby rościł sobie pra­
wo do tego t; toniu, aby w przeciągu 90 dni, 
licząc od dnia obwseszczeoia niniejszego za­
wezwania, jaw ił się w kancelaryi urzędowej 
Oddziału str»ży skarbowej w Jarosławiu, w 
przeciwnym bowiem razie postąpi się z przy- 
trzymaneiri rzeczami podług prawa.

Z Dyrekcyi okręgu skarbowego.
Jarosław, dnia 10 września 1918.

Amortyzapye.
T. VI. 205/18 (4). Na wniosek Toma- 

Bza Markowskiego w Sokalu, podejmuje się po 
stępowanie celem umorzenia wymienionych 
niżej paoierów wartościowych, które wniosko­
dawcy miały zaginąć; wzywa się posiadacza 
tych papierów, aby je  w ciągu jednego roku 
od dnia pierwszego ogłoszenia zarządzenia

przedłożył temu sądowi, także inni intere­
sowani mają ^zgłosić swoje zarzuty przeciw 
wnioskowi. W razie przeciwnym uznałby sąd 
na ponowny wniosek po upływie tego ter­
minu te papiery wartościowe za umorzone. 
Oznaczenie papierów wartościowych: Dwie 
poliee Towarzystwa Wzajemnych ubezpieczeń 
w Krakowie: 1. z dnia 6 grudnia 1902 1. 
76.213 na 2400 kor. płatne okazicielowi po 
śmierci ubezpieczonego, Tomasza Marko­
wskiego, najpóźniej dnia 1 grudnia 1940,
2. z dnia 13 stycznia 1903 1. 76.971 na 600 
kor. płatne okazicielowi po śmierci ubezpie­
czonego, Tomasza Markowskiego, najpóźniej 
jednak dnia 1 stycznia 1941.

Sąd krajowy cywilny. Oddział VI.
Kraków, dnia 16 września 1918. (5£42)

T. 293/18 (3). Na wniosek Franciszka 
Sobola, notaryusza we Lwowie, podijmuje 
się postępowanie celem umorzenia oznaczo­
nych niżej papierów wartościowych wraz 
z odnośnymi kuponami, które miały wnio­
skodawcy zaginąć; wzywa się posiadacza 
tych papierów, aby je w ciągu podanego ni­
żej terminu przedłożył temu sądowi; także 
inni intkresowani mają zgłosić swoje zarzu­
ty prze"iw wnioskowi. W raz je przeciwnym 
uznałby sąd po upływie tego terminu te pa­
piery wartościowe za umorzone, a to : aj sa­
me papiery wartościowe po upływie jednego 
roku od dnia płatności ostatniego wydanego 
lub od dnia płatności samej wierzytelności, • 
jeśli pierwej miała być płatna- b) kupony 
po upływie jednego roku od dnia płatności 
każdego kuponu, jednakże nie wcześniej, jak 
w rok po pierwszem ogłoszeniu tego zarzą­
dzenia. Oznaczenie papierów wartościowych:
4 proc. listy zastawne Banku krajowego Ser.
II. Nr. 26.409 i 28 023 po 200 kor. z knpo- 
nami płatnymi od dnia 30/6 1915 do 30/6 
1923.

Sąd krajowy cywilny, Oddział VII.
Lwów, dnia 14 grudnia 1918. (5193)

T. VI. 147/18 (1). Na wniosek Łucyi 
z Halpernow Ła2orowej w Preszburgu, po­
dejmuje się postępowanie celem umorzenia 
wym ienionyh niżej papierów wartościo- 
wycn, k\.óre wnioskodawcy miały zaginąć; 
wzywa się posiadacza tych papierów, aby je  
w ciągu 45 dni od dnia ogłoszenia za­
rządzenia, przedłożył temn sądowi, także inni 
interesowani mają zgłosić swoje zarzuty pize- 
ciw wnioskowi. W razie przeciwnym uznałby 
sąd po upływie tego terminu te papiery 
wartościowe za umorzone. Oznaczenie papie­
rów wartościowych. Dwa akcepta wekslowe 
in bianco podpisane przez Henryka i Maksa 
Wisslów, z których jeden opiewał na 3000 
kor. drugi na 2000 kor.

Sąd obwodowy. Oddział V.
Przemyśl, 15 października 1918. (5217)



T. VI. 215/18 (7). Na wniosek dr. Ta­
deusza Klimowicza w Krakowie, podejmuje 
się postępowanie celem umorzenia wymie­
nionego niżej papieru wartościowego, który 
wnioskodawcy miał zaginąć; wzywa się po i 
siadacza tego papieru, aby go w ciągu jedne- ] 
go roku od dnia pierwszego ogłoszenia za-1 
rządzenia przedłożył temu sądowi; także in ­
ni interesowani mają zołosść swoje z rzuty ' 
przeciw wnioskowi. W razie przeciwnym i 
uznałby sąd na ponowny wniosek po upły- j 
wie tego termmu ten papier wartościowy j 
za umorzony. Oznaczenie papieru wartościo-j 
wego: Wystawiona na okaziciela karta za-; 
stawnicza F ilii c. k. uprzyw. gal. akc. Ban- ; 
ku hipotecznego w Krakowie z dnia 7 lipca 
1914 Nr. 45.114, opiewająca na 12 srebrnych : 
łyżek stołowych, 12 łyżek herbacianych. 12 
widelców, 1 chochlę i 12 trzonków nożowych,

Sąd krajowy cywilny, Oddział VI.

Kraków, dnia 28 września 1918, (5241)

T. V. 54/18 (3). Na wniosek Adama 
Krzyżanowskiego aptekarza w Tarnopolu, 

odejmuje się postępowanie celem umorzenia 
wymienionego niżej papieru wartościowego, 
który wnioskodawcy miał zaginąć; wzywa 
się posiadacza tego papieru aby go w ciągu 
6 miesięcy cd dnia pierwszego ogłoszenia 
zarządzenia przedłożył temu Sądowi; także 
inni interesowani mają zgłosić swoje zarzuty 
przeciw wnioskowi. W razie przeciwnym 
uznałby Sąd po upływie tego terminu ten 
papier wartościowy za umorzony. Oznaczenie 
papieru wartościowego: książeczka wkładko­
wa Kasy oszczędności miasta Tarnopola Nr.

17.263 na 300 kor. opiewająca i nazwisko 
Karoliny Hoffisiau wystawiona.

Sąd obwodowy, Oddział V.
Tarnopol, 24 września 1918. (5229)

F i r m y ,
Firm. 134/18 Stow. IV. 39. Wpis sto­

warzyszenia. Wpisano, do rejestru stowarzy­
szeń w dniu 6 września 1918 r. Siedziba 
stowarzyszenia: Myślenice. Brzmienie firmy: 
Spółka spożywcza funkeyonaryuszy autono­
micznych i prywatnych w Myślenicach, sto­
warzyszanie zarejestrowane z ograniczoną 
poręką Przedmiot przedsiębiorstwa: Naby­
wanie i dostarczanie członkom Spółki środ­
ków żywności, opału. ■ światła, odzieży, obu­
wia, bielizny i innych przedmiotów gospo­
darstwa domowego dobrej jakości, po cenach 
możliwie najniższych. Umowa stowarzyszenia 
(statut) z dnia 28 sierpnia 1918 r. Udział 
wynosi pięćdziesiąt (50) koron, z którego 
połowa płatna przy wstąpieniu, a reszta w 
przeciągu dalszych trzech miesięcy. Każdy 
członek odpowiada sumą dwukrotnego de­
klarowanego udziału. Ogłoszenia następują 
przez przybicie w lokalu spółki i w budynku 
Magistratu w Myślenicach. Dyrekcya składa 
się z trzech członków i jednego ,zastępcy, 
Członkami dyrekcyi s ą : Wacław Śmietana, 
sekretarz Rady powiatowej, Franciszek Bu­
czyński, kasyer Powiatowej Kasy oszczędno­
ści i Jan  Płatkowski, sekretarz Magistratu, 
wszyscy w Myślenicach, zastępcą jest Leon 
Wątorek, sekretarz Powiatowej Kasy cho­
rych w Myślenicach. Firm ę stowarzyszenia

podpisują ze skutkiem prawnym łącznie dwaj 
członkowie dyrekcyi pod firmą spółki.
Sąd obwodowy jako handlowy, Oddział II,

Wadowice, 6 września 1918. (5249)

Firm. 105/18 Stow. IV. 29. Wpis sto­
warzyszenia. Wpisano do rejestru stowarzy­
szeń duia 24 sierpnia 1918. Siedziba stowa­
rzyszenia: Biała. Brzmienie firmy: „Powia­
towy Związek gospodarczy w Białej", stowa­
rzyszenie zarejestrowane z ograniczoną po­
ręką. Przedmiot przedsiębiorstwa: kupowanie, 
sprzedawanie, branie w komis i pośredni­
czenie w dostarczaniu towarów rolniczych, 
spożywczych i wszelkich innych artykułów 
domowego i gospodarskiego zapotrzebowania 
a to wyłącznio na rachunek własny lub na 
rachunek członków. Ułatwienie swym człon­
kom kredytu, wyrabiania pożyczek, prowa­
dzenie rachunków bieżących oraz załatwienie 
wszelkich interesów swych członków. Umo­
wa stowarzyszenia: statut z dnia 18 lipca 
1918. Udział wynosi 100 kor. płatny w spo­
sób ustalony przez Radę nadzorczą. Każdy 
członek odpowiada swoim udziałem i dalszą 
kwotą równającą się udziałowi. Ogłoszenia 
publiczne następują przez obwieszczenie ich 
w jednym z dzienników krajowych. Dyrekcya 
składa się z 2 dyrektorów i 2 zastępców. 
Dyrektorami są: Henryk Domanus urzędnik 
Banku krajowego w Białej i Adam Dwer­
nicki dyrektor powiatowego Towarzystwa za­
liczkowego w Białej zaś zastępcami dyrekto­
rów Jakób Pasternak kupiec w Białej i Jó­
zef Ozader palacz kolejowy w Wilkowicach. 
Uprawnieni do zastępstwa stowarzyszenia 
jest Dyrekcya. Podpis firmy: pod brzmie­

niem firmy kładzie własnoręczne podpisy 2 
dyrektorów lub jeden dyrektor wspólnie z 
urzędującym zastępcą dyrektora.
Sąd obwodowy, jako handlowy, Oddział II.

Wadowice, 24 sierpnia 1918. (5199)

Firm. 115/18 Stow. IV. 31. Wpis sto­
warzyszenia. Wpisaao do rejestru stowarzy­
szeń dnia 24 sierpnia 1918. Siedziba stowa­
rzyszenia: Myślenice. Brzmienie firmy: Spół­
ka hodowców drobiu w Myślenicach, stowa­
rzyszenie zarejestrowane z ograniczoną po­
ręką. Przedmiot przedsiębiorstwa: Wspólne 
spieniężame jaj i drobiu, jakoteż wywieranie 
wpływu na podniesienie chowu drobiu i pro- 
dukcyę jaj. Umowa stowarzyszenia (statu t;: 
z 26 czerwca 191.8. Udział wynosi 10 kor. 
i jest płatny przy wstąpieniu. Każdy członek 
odpowiada swoim udziałem, oraz dalszą kwo­
tą aż do wysokość' deklarowanych udziałów. 
Ogłoszenia umieszcza się przed lokalem spół­
ki. Zarząd składa się z trzech członków: 
dyrektora, zastępcy dyrektora i sekretarza. 
Dyrektorem jest Józef Eliński, profesor gim- 
nazyalny. zastępcą dyrektora Helena Nowa- 
kowa, żona profesora gimnazyalnego, sekre­
tarzem Włodzimierz Kunicki, emerytowany 
poczmśstrz, wszyscy w Myślenicach, Upra­
wniony do zastępstwa spółki jest zarząd. 
Firmę spółki podpisuje się w ten sposób, że 
pod odciskiem jej stampili kładą swe wła­
snoręczne podpisy którzykolwiek dwa człon­
kowie zarządu.
Sąd obwodowy, jako handlowy, Oddział II.

Wadowice, 24 sierpnia 1918. (5200)

J D O J S T I E l S J E I S r i A .  F R l g - W A T I T E .

SKARB ZASOBNY — to w chwili obecnej cala siła Państwa Polskiego. 
Od tego zależy nasza przyszłość, lad i porządek w krajn.

OJCZYZNA WZYWA WASI
(5168 4 - 8 ) KUPUJCIE POLSKĄ P0ZYCZEĘ PAŃSTWOWA!

5  fcJOOOOCOOOt JTOOOOOOOOtKJOOOOOOOTOOOOOOOOOOTOOOOOOOOOtK
S m  k o

5°o Polska Pożyczka Państwowa.

B i l  m o w y  1 1 .  E M U  I U D 0M1 Y I 1 1 KS. K M .
sprzedają 5°|« asy^ruaty skarbowe Państwa Polsikiego 
a r. 1018 opiewające na 100, 500, 1000, 5000 i 10.000 koron wal.
- - austr. płatne w gotówce dnia 1 listopada 1010 roku. - -

Nabywca otrzymuje te asygnaty po kursie nominalnym za potrąceniem 5°|0 za czas
od dnia nabycia do dnia 1 listopada 1919 r.

Państw o Polskie ręczy za zw rot kapitału całym m ajątkiem  państwowym  i wszystkimi
dochodami skarbowymi.

Asygnaty 5% Pożyczki Państwa Pol kiego objęły nadto do sprzedaży: Galicyjski Bank hipoteczny, Gal.- 
Ziemski Bank kredytowy, Gal. Bank Ludowy dla rolnictwa i handlu, Centralna Kasa Spółek rolniczych, Galicyjska Kasa 
Oszczędności, Kasa Oszczędności miasta Lwowa, Akcyjny Bank Kupiecki, Akcyjny Bank Związkowy, Bank Zaliczkowy,
Bank Związku Ziemian, Zivnostenska Banka, Ustredni Banka ceskyeh sporitelen, Praski Bank Kredytowy. Filia uprz. austr. 
Zakładu kredytowego dla handlu i przemysłu, Wiedeński Bank Związkowy, Union Bank, Akc. Towarzystwa bankowe 
i kantorów wymiany „Mereur“, Powszechny Bank depozytowy, oraz wszystkie domy bankowe i kantory wymiany,

(5167 6 - 7 )  ^
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k h m U  z Warszawy

W. S M 1 A Ł 0 W S K A
udziela porad dla Pań przy­

jezdnych.
Pokoje oddzielne. 

Dyskreeya zapewniona. 
Przyjmuje od 9—1 i  od 4—7.

Z y b l lk le w ie z a  51 
wejście od ul. Jabłonowskich.

[4627 12-23]

I I I  I I I  1 1 8

i
* WINA
n
n
n

i wegierskle, anstryackie. REŃSKIE, 
- - FRANCUSKIE, HISZPAŃSKIE - -
w najlepszej jakości po najtańszej cenie

poleca
H A N D E L  H E R B A T Y  i K A W Y

EDMUNDA RIEDLA
we Lwowie, Kotowskiego 3,

(dawniej Teatralna). (2154)

Futro kangurowe (spód) 
i  anglez do sprzedania 

w Zakładzie krawieckim p. 
JANA SOZAN SKI EGO we 
Lwowie, ulica Podwale 1. 1.

Galicyjski Ziemski Bank Kredytowy
Tow. Akcyjne LWÓW, 3-go Maja I. 5,

przyjmuje

wkładki oszczędności
na 40!o.

W kładki do 5 0 0 0  UL wypłaca Bani 
bez w ypowiedzenia. (2601)

mi8Szkańców Lwo- 
n l i r .  OJ wa wysyła „Wyda­
wnictwo Księgi Adresowej“ za 
opłatą 50 hal. za adres, za 
kilka lub kilkanaście adresów 
policzy się po 40 hal. Porto 
opłaca Wydawnictwo. Naieży- 
tość można uiścić znaczkami 
pocztowymi. Adres: Lwów, 
u l. Grottgera 1. 6.

K U P U J Ę
Z łoto , Srebro, Brylauty, 
wszelką Biżuteryą i  anty­
czną płaeac cene najwyższą

p. Kw a śn ie w sk i
Jubiler, pl. Halicki 1. 8.

2 piórników
do obsługi maszyn

p r z y j m i e  drukarnia 
WŁ. ŁOZIŃSKIEGO  
Lwów, ul. Czarnieckie­

go 1. 12.

D R U K  I
g m i n n e ,

- - p a ra fia ln e  - - 
szkolne

utrzymuje na składzie
i poleca (4039 3—3)

Ekspedycya nakładów

E, WINIARZA
Lwów, 

ul. Ossolińskich 13.
Na żądanie cenniki.

GUMY
STANISŁAW ABL

Lwów,
Karola Ludwika 11

(naprzeciw pomnika Sobieskiego).

(5402 97-121)

W W W — I

Podpisujcie 
5°|o Polską Pożyczkę 

Państwową.

GALIG. AEG. BANK DPOfECZNT
we Lwowie

przyjmuje zgłoszenia i wpłaty na

5-procent. Polską Pożyczkę Państwową
na oryginalnych warunkach.

(Przedruku nie płacimy.) (5192)

Kasa Oszczędności miasta Tarnowa
podaje niniejszem do wiadomości interesowanych,

źe od dnia 1 styczn ia  1919 płaci od w szel­
kich w kładek 4  prc. od s ta  rocznic.

Wszystkie zatem wkładki, które na zasadzie poprzednich uchwał brały 4%
topę, wszystkie nadt< 
również od 1 stycznia

  */ * u
będą i po 1 stycznia ly l9  nadal pobierały tę samą stopę, wszystkie naato 
wkładki, które pobierały niższą stopę, t. j. B1/2 % , będą rów

1919 pobierały 4% .
Przy zwrocie wkładek obowiązują znane terminy wypowiedzenia.

Podatek rentowy od procentów u wkładek opłaca Kasa, dodatki wojenne opła­
cają strony. W razie zbędnych zapasów gotówki — może K isa wypłacać 
wkładki za opłatą dyskontu w wysokości dotychczasowej w miejsce wypo­

wiedzenia.
Od pożyczek hipotecznych liczy Kasa 5%  od sta rocznie, przy eskoncie weksli 
6% od sta rocznie, przy zastawie walorów 7 (,/0 od sta rocznie, wreszcie od 

zaliczek w Zakładzie zastawniczym liczy 9% od sta rocznie. (4363 7-8)

Mi Pożyczek Państwowy cl i M n  laroflowep
Warszawa, ul. Marszałkowska 154, 

przyjmuje w płaty na
Polską Pożyczkę Państwową

w  markach, koronach i rublach 
oraz ofiary na

Skarb Narodowy! (5245)

O b o w ią zk iem  k a ż d e g o  o b y w a L ia
je s t nabywać

51° Folską Pożyczkę Państwową.

Pojedyncze egzemplarze

„Gazety Lwowskiej"
nabywać można

w Ekspedycyi „Gazety Lwowskiej"
ul. Czarnieckiego 12,

I# # ®  # # # # # # # # # ! p a rte r .

Ministerstwo Skarbu.

Urząd Pożyczek Paóstiowycl i M n  Narodowego
Warszawa —  Marszałkowska 154

przyjmuje wpłaty na

Polską Pożyczkę Państwową,
oraz ofiary na

Skarb Narodowy. (5168 8 8,
91
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GALIC. AKCYJNY

BANK HIPOTESZNY
we Lwowie.

F IL IE  a
K ra k o  w ie
C ze rn io w ca ch
T a rn o p o lu

E K S P O Z Y T U R Y a
w S ta n is ła w o w ie  
w P o d w o ło czysk a ch  
w Iflow osielicy

3
S
K
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K
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Kapitał akcyjny 20,000.000 kor.
Listy hipoteczne 203,000.000 kor. 

Rezerwy 16,187.000 kor.

K A N T O R  WYMIANY
kupuje i  sprzedaje

5°|0 Polską Pożyczkę Państw ow ą
i wszelkie papiery wartościowe i monety po najdokładniejszym kursie dziennym, 

nie licząc żadnej prow izji.

ZLECENIA GIEŁDOWE
uskutecznia się pod najprzystępniejszymi warunkami i udziela wszelkich infor­
macyj co do pewnej i korzystnej lo k a cji kapitałów . — W szelkie ku­
pony i wylosowane papiery wartościowe wypłaca się bez potrącenia 
prowizji i kosztów. — Bezpłatne przeglądanie numerów losów i innych 
papierów podlegających losowaniu. — Ubezpieczenie losów przed stratą

z powodu wylosowania.

ODDZIAŁ DEPOZYTOWY
przyjmuje wkładki na rachunek bieżący od 500 kor. począwszy, wydaje na 
wkładki książeczki. —  Kwoty do 3000 kor. wypłaca bez wypo­

wiedzenia.

SCHOWKI DEPOZYTOWE
(SAFE DFFOSITS).

Przedruku ńie płacimy.. (10 2 4 -2 4 )

Z drukarni WI, Łozińskiego we Lwowie, uh Czarnieckiego 1. I ł ,  pod zarządem Józefa Ziembińskiego,


